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Wydanie południowe. 


Przedpłata 
Ra „Głos Narodu* wynosi: 
w Krakowle: rocznie kor. 
32-— kwartalnie kor. 8— 


miesięcznie kor. 270, za od- 
noszenie 40 hal. miesięcznie. 


Adres Redakcji: Garbar- 


Telefon Nr. 309. 


-a 


Numer pojedynczy 14 hal. 


NARODU 


pen DZIENNIK POLITYCZNY, ZAŁOŻONY W ROKU 1893 PRZEZ JÓZEFA ROGOSZA. 
REDAKTOR KIERUJĄCY: KAZIMIERZ EHRENBERG. 


Inseratowego od ul. Jagleliońskiej l. 5) pod zarządem p. Ignacego Plesnara. 


Wydanie południowe. 


Przedpłna 
na „Głos Narodu” wynosi: 
Na prowincji: rocznie kor. 
40:—, kwartalnie kor. 10:— 
miesięcznie kor. 3:40. Za 
granica: kwartalnie kor. 
18:—, rocznie kor. 52—. 
Adres Administracji: Gar- 

barska 7. 

Telefon Nr. 309. 
Numer pojedynczy na pro- 

wincję 16 hal. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje przedsiębiorca tego działu p. Karol Armatowicz, w biurze inseratowem „Głosu Narodu“ przy ul. Szewskiej 1. 183, (tymczasowo wchód do biura 
Od miejsca wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 


halerzy. Nadesłane po 40 halerzy od wiersza za każdy raz. Śluby, nekrologi etc. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S$. Sokołowski, pasaż Hausmanna. 
w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Mosse, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam 


Nr. 82. 


rue de Varenne 38, Socićtć Mutuelle de Publicitće, A. Lorette directeur, rue Coumartin. 


Kraków, Środa dnia 10 Kwietnia 1901. 


Rok IX. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy dla 
wszystkich abonentów jedenasty arkusz książ- 
kowego dodatku, zawierającego fantazję dra- 
matyczną Kazimierza Tetmajera p. t. 

„ZAWISZA CZARNY*. 


ŻADNYCH ZŁUDZEŃ. 


Depesze petersburskie doniosły już nazwisko 
człowieka, który obejmie po Imeretyńskim za- 
rząd „prywislanskawo kraja*. Jest nim jenerał 
Czertkow. 

Nominacja Czertkowa jest niemal dla wszyst- 
kich zupełną niespodzianką, bo wśród licznego 
grona kaudydatów na warszawskie jenerał-gu- 
bernatorstwo, nie można było spotkać się' z je- 
go nazwiskiem, które zresztą nie znajdowało się 


nigdy w szeregu bardzo wybitnych działaczy mo- | i 
skiewskiej kr ada oda stawie zjEkie , zgłosili się do gwardjana Kapucynów O. Janousckka, 


zajmował, było jenerał - gubernatorstwo kijow- 
skie, z którego odwołał go car Aleksander III. 
mianując jego następcą jenerała Drentelna, osła- 
wionego rusyfikatora i ciemięzcę. Odtąd Czertkow 


znajdował się w stanie spoczynku, przerwanym . 


teraz nominacją na jenerał - gubernatora War- 
Szawy. 

Wobec tego, przedwczesną byłoby rzeczą łą: 
czyć z osobą 71-tetniego starca jakieś daleko idące 
kombinaeje- polityczne. i 

A zresztą, ileż to razy zmieniali się umundu- 


rowani iigrranci na vidowni vezecnych tg watii 


i prześladowań żywiołu polskiego, jaką jest „kraj 
przywiślański!* Ile razy snuto uajprzeróżniejsze 
marzenia na temat „nowego kursu*, którym ma 
pójść nawa Królestwa Polskiego pod rządem tego, 
lub owego wielkorządcy! W każdej zmianie ru- 
syfikacyjnej warty na zamku królewskim w War- 
szawie widzieli ludzie słabi, otumanieni, lub złej 
woli — wydarzenie, które ma zwiastować nową erę 
w historji Polaków pod zaborem rosyjskim, nową 
erę, zasadzającą się na zmianie systemu rządo- 
wego. Niemal każdy nowy jenerał-gubernator 
bywał witany w prasie ugodowej huczną fanfarą, 
zwiastującą całemu światu, że „osoba i przymioty 
charakteru nowego wielkorządcy zdają się być 
rękojmią, iż...“ i t. d., a w Ślad za temi marze- 
niami przybywała smutna rzeczywistość z olbrzy- 
mim kabłem zimnej wody, który trzeźwił zbyt 
rozgorączkowane umysły i przywracał je do stanu 
względnie normalnego, póki nowa „zmiana“ nie 
oszołomiła ich znowu na czas jakiś. 

Dzisiaj, dzięki Bogu, społeczeństwo polskie 
dojrzało już na tyle, by oceniać rzeczy tak, jak 
winny być oceniane. Prócz zawodowych chwal- 
ców każdego rządu, czy jest on pruskim, mo- 
skiewskim, czy austrjackim i prócz skromnej na 
szczęście garstki słabych, lub otumanionych głów, 
niema już chyba dziś na całym obszarze ziem 
polskich człowieka, któryby do nominacji nowego 
jenerał gubernatora carskiego w Warszawie przy- 
wiązywał jakiekolwiek nadzieje. Wiemy już dzi- 
siaj wszyscy, że każdy satrapa warszawski bę- 
dzie prowadził politykę taką, jaka mu przez rząd 
została wskazaną, t. j. politykę bezwzględnej ru- 
syfikacji, gnębienia i niszczenia żywiołu polskie- 
go. Zmieniają się jedynie osoby i środki, eel po- 
zostaje zawsze ten sam. Przyszłość rozstrzygnie 
tylko tę kwestję, czy będziemy w Królestwie wy- 
naradawiani brutalnym i cynicznym systemem 
Hurki, czy urękawicznioną, chytrą a nikczemną 
metodą Imeretyńskiego. 

Jeżeli kto chce czas tracić na dociekanie, 
czy będą go bili kijem, czy pałką, ma teraz o- 
twarte pole do domysłów, przypuszczeń i kom- 
binacyj. Społeczeństwo polskie miało już czas 
wyrzucić ze swej łodzi balast nadziei, pokłada- 
nych w rządzie rosyjskim i wita nowego jene- 
rał-gubernatora Warszawy bez żadnych złudzeń, 
przeciwnie, z nieufnością i z tem smutnem prze- 
świadczeniem, że akty jego działalności będą 


mogły znaleść się w tym samym fascykule, któ- 


i 
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ry mieści ohydną historję rządów, wykonywa- 
nych dotychczas, w Królestwie Polskiem przez 
poprzednich gnębicieli. 


Żydowska czujność. 


Dzienniki wiedeńskie doniosły, powołując się, jako 
na Źródło, na prasę węgierską, o rzekomym fakcie, 
że węgierscy studenci mieli zamiar złożyć wieniec na 
trumnie zmarłej cesarzowej Elżbiety, pochowanej, jak 
wiadomo, w podziemiach kościoła Kapucynów w Wie- 
dniu. Żydowsko-węgierska prasa podaje, jakoby urząd 
ochmistrzowski zabronił studentom tego aktu patzjo- 
tycznego pietyzmu, a to rzekomo z tego powodn, po- 
nieważ na wieńcu miał się znajdować biały krzyż 
z Bzarotek uwity. Ten krzyż miał w pcjęcia ochmi. 
strza być jakimś symbolem demonstracyjnym, przy- 
pominsjącym znane zajścia religijne w Uniwersytecie 
budapeszieńskim. 

Żydowska „Neue Fr. Presso“ pisze, że studenci 


który według przepisów obowiązujących, o zamiarze 


| studentów zameldował ochmistrzowi dworu. Ten osta- 


tni — jak chce „N. Fr. Presse“ — zbadał sprawę 
dokładnie, poczem oświadczono studentom, że złoże 
nie wieńca na trumnie cesarzowej zostało wzbronione. 
„Pobożny zamiar studentów — tak miała brzmieć 
urzędowa odpowiedź — jest godnym uznania, nie 
można jednak zapoznawać politycznej tendencji faktu, 
zwłaszczcza wobec znanych zajść na uniwersytecie 
w Budapeszcie. Była już sposobność do poznania za- 
sadniczego stanowiska rządu węgierskiego w tej spra- 
wia i isat rzeszą no yaza huiy alpónmz, 14 nibyevay 

ret kndapeszteński mesł być uważany 3a psiibcworty 
zakład wychowawczy; umieszczenie w niem krzyża, 
stanowi demonstrację, stojącą w jaskrawej sprze:zno- 
áci z zasadniczemi węgierskiemi ustawami. Dla de: 
monstracji zaś i polityki drzwi grobów cesarskich 
muszą pozostać zamknięte”. 

Według tego samego źródła, wieniec pozostał w 
w grcbach cesarskich — nie umieszczono go jednak 
na trumnie cesarzowej. Zgodnie zaś z wolą O. Ja- 
nonschka i inspektora grobów O. Huberta, złożono 
wieniec, po oderwanin zeń szarf z napisami, na grób 
O. Marka ab Ariano, którego kanonizacja ma się nie- 
bawem rozpocząć. 

Katolicki „Vaterland“ pisze o tej aferze, że chrze- 
ścłjańscy studenci złożyli wieniec na ręce gwardjana 
z następującą przemową: „Jesteśmy chrześcijańskimi 
słachaczami uniwersytetu w Budapeszcie i przycho- 
dzimy tutaj w imieniu budapeszteńskiej chrześcijań: 
skiej młodzieży uniwersyteckiej, aby ten włeniec, da: 
rowany nam przez węgierskie panie w dowód uznania 
w walce o krzyż i religję, złożyć w poczuciu czci i 
wdzięczności na trumnie zmarłej opiekunki Węgier*. 
O. Janouachek zapytał ich naprzód po węgiersku, czy 
mają po temu pozwolenie ochmistrza dworu, czemu 
studenci zaprzeczyli. Wobec tego oświadczył gwardjan, 
że przyjmuje na razie wieniec i w najbliższych dniach 
przedstawi prośbę atudentów we właściwem miejscu, 
a jeżeli uzyska ku temu pozwolenie, umieści go na 
miejscu przeznaczenia. Deputacja podziękowała za 
przyjęsie i obietnicą i oddała wspaniały wieniec w 
przechowanie duchownemu. 

Jak widzimy, opis zajścia w prasie Żydowskiej 
różni się znacznie od tego, co pisze katolicka „Va- 
terland", w każdym jednak razie sprawa wygląda 
dość dziwnie i zagadkowo. Trudno mianowicie uwie- 
rzyć, aby urząd ochmistrzowski dworu chciał gwał. 
tem dopatrywać się w złożeniu wieńca na grobie ce- 
sarzowej aktu politycznego i to takiego, któryby nie 
godził się z życzeniami sfer decydujących. Należało- 
by raczej przypuszczać, że wieniec nie został złożo- 
ny dotąd jedynie dla tego, że studenci nie nzyskali 
jeszcze pozwolenia ochmistrza (jak to pisze „Vater- 
land“), rejwach zaś, narobiopy przez żydowskich pi- 
smaków w Budapeszcie, a przeniesiony ze stolicy Ży= 
dowskiego mazsoństwa na szpalty „Neue Freie Pres: 
se“ ma na celu zapobieżenie temu, by życzeniom stu- 
dentów nie stało się zadość. 

W każdym razie historja wieńca na grób cesa 


` rzowej jest wielce ciekawa i znamienna dla nienawi- 


ści ku wszystkiemu, co chrześcijańskie, przeniksjącej 
żydowską prasę obu połów monarchji. Żydki czuwają 


pilnie i za lada powodem trąbią na alarm. Prasa 
chrześcijańska mogłaby brać sobie z nich przykład 
w tym względzie. 


Uroczystości Tulońskie. 


Gdy włoska eskadra z pancernikiem „Lspanto* 
na czele, wiozącym na swym pokładzie księcia Genui, 
zjawiła się w porcie Tulońskim, z francuskich okro- 
tów odezwały się powitalne salwy armatnie, na które 
włoskie pancerniki niezwłoeznie odpowiedziały. 


Wśród grzmotów armatnich wicsadmirał de la 
Bonnimiere de Beanmont w otoczenia oficerów szta- 
bowych wstąpił na pokład „Lepauto*, gdzie wygłosił 
do księcia Genui powitalną mowę. Beaumont czuje 
się dumny z tego powodu, 2e jemu przypadł w udziale 
zaszczyt powitania na wodach francuskich księcia, 
a z nim razem foty zaprzyjaźnicnego narodu. Książę 
Genui, odpowiadając francuskiemu wiceadmirałowi, 
cświadczył, że się czuje prawdziwie szczęśliwy z te- 
go powodn, że jemu właśnie powierzono tę misję, 
którą okecnie spełnia. Wezorsj przed południem udał 
się książę Genui, bez orderów, w zwykłym mundurze 
admiralskim, eskortowany przez kirasjerów, z wizytą 
do prefekta admiralicji, wiceadmirała Besumont. Książę 
Genui zabawił tam przeszło godzinę i oświadczył, iż 
umyślnie przybył przed prezydentem, aby mógł nie- 
jako w sposób nieurzędowy zaprzyjaźnić się z admi- 
ralicją francuską. Wizytę tę uważają za objaw nie: 
zwykłej uprzejmości. 

Tymczasem wazoraj około godziny piątej po po: 
ładniu do portu w Viliefranche wpłynęła rosyjska 
saunumierkue „Cbrabry* z adrajyałem Birilewem, który 
wśród salw wysiadł wraz z czterema innymi cfi:era- 
mi na ląd i udał się wprost de profektnry, witany 
po drodze entuzjastycznie przez zgromadzons publi: 
czność. W godzinę potem zawinęły do Villefranche 
dwa inne pancerniki rosyjskie. 


Rosja w Mandżurji 


Całkiem niespodziewaną wiadomość ogłosiła „Rosyj- 
ska Ajencja telegrsficzna*, a mianowicie, że hr. Lambs- 
dorf polecjł zagranicznym posłom rosyjskim, aby rzą= 
dom, przy których są uwierzytelnieni, zakomunikowali 
to, eo następuje: „Ponieważ z nadeszłych sprawozdań 
wynika, że w teraźniejszych warunkach odrębna ugo- 
da o Mandżuvję, zamiast posłużyć za jawny dowód 
przyjaznych uczuć Rosji dla interesów Chin, sąsiednie- 
mu państwu raczej mogłaby zgotować różne trudności, 
przeto Rosja przestaje nalegać na rząd chiński o pod: 
pisanie takiegoż nkładn, a nawet zrzeka się zgoła 
wszelkich rokowań w tej sprawie. Rząd carski oświad- 
cza ponownie, że wierny jest pierwotnemu swemu, 
dwukrotnie już ogłoszonemu programowi i oczeknje 
spokojnie dalszego rozwoju wypadków”. 


Na pozór niespodzianka ta oznacza zwycięstwo 
Chin, względnie buntującej ciągle dwór chiński Anglji. 
Ale zwycięstwo to zdaje się być jedynie pozorne. — 
Poprzednie już „Prawit. Wiestnik* petersburski ogło- 
sił w obszernych wywodach, że wojska rosyjskie z. 
Mandżurji z różnych przyczyn wyjść nie mogą, a o- 
becnie „Nowoje Wremia* ogłosiło świeże artykul, w 
którym nazywa Rosjan „beati possidentes“ w Man- 
dżurji. Rosją ma zawarte trzy traktaty z wicekróla: 
mi mandżurskimi, wobec czego jest jej wszystko je- 
dno, czy zamiast tych trzech traktatów wejdzie w ży- 
cie tylko jeden ogólny, czy też nie, 

Pisma rosyjskie witają energję swego rządu z Raj- 
większem zadowoleniem i widzą w powyższem rozwią: 
zanin kwestji mandżurskiej odwet za upokorzenie, 
które spotkało Rosję przed 23 laty, kiedy to car A- 
leksander II, posłyszawszy o pojawieniu się foty an: 
giełskiej pod Gallipolis, zwycięzką swą armję śpie- 
sznie odwołał z pod mnrów Carogrodu. Dzisiaj czasy 
są inne i stosunki są inne. Mandżurja to nie Caro- 
gród. Nie morza tam rozstrzyga, lecz ląd, a na lą- 
dzie Angija skazana jest wobec Rosji na pokorę. 


2 s ćn:» 10 Kwietnia 
Z Afryki południowej. 


W Afryce południowej, oprócz Bierów, choć nie 
obok nich, inny straszny wróg wystąpił przeciw Au- 
glikom, a sprowadzili go sobię sami wraz z wojska: 
mi i kulisami indyjskimi, Wrogowi temu na imię: 
dżuma! 

Anglicy długi czas zakrywali zręcznie szerzenie 
się zarazy w swojem wojsku; aż nareszcie liczba 
chorych na dżumę tak wzrosła, iż mnsieli założyć 
osobne dżumowe lazarety i w ten sposób zdradzić 
starannie ukrywaną tajemnicę. 


Odkrycie to wywołało przygnębiające wrażenie w 
Kapstacie, które zamieniło się w gwałtowne obu- 
rzenie, gdy się dvwiedziano, że owe lazarety mają 
być zbudowane tuż pod miastem, a właściwie na 
przedmieściach. Oburzenie to wzmogło się jeszcze, 
gdy władze wojskowe podejrzanych wielce o zarazę 
Kafrów, wałęssjących się bezczynnie po ulicach, za- 
miast cddać pcd czujną straż władz miejskich, wy- 
słały pociągami wojskowymi w głąb kraju i tam po 
części do posług w obozach, po części do budowy 
dróg żelaznych użyły. 

Postąpienie to jest tem godniejsze potępienia, że 
wnętrze kraju było dotąd wolne od zarazy, a rząd 
kapstacki czynił energiczne wysilenia, aby ją na 
półwyspie przylądkowym zlokalizować. 

A było to zadanie nie lada. Dżuma już od roku 
prawie zawleczona została z Indyj na wybrzeże po- 
łudnłowo-afrykańskie. Już w listopadzie roku zeszło. 
go pojawiły się w Kapstacie dość liczne wypadki 
choroby, która srożyła się głównie wśród Kafrów i 
i Malajów, po kilkunastu w jednej ciasnej izbie mie- 
szkających. Od nich poczęli się coraz częściej zara- 
Żać biali, tak, że dziś panuje obawa, żeby Kapstadt 
nie zamienił się w Bombay afrykański. Obecnie, 
wskutek wymienionych wyżej rozporządzeń władz 
wojskowych, wysiłki rządu miejscowego stały się da. 
remnemi i niebezpieczeństwo ogromnie wzrosło. 


Atoli dżuma nie jest jedynym złowrogim gościem 
w szeregach angielskieh ; szanowny jej kolega tyfus, 
zdaje się liczniejsze jeszcze wybierać z pośród nich 
ofiary. Sroży on się szczególniej w Bloemfontain i 
Kimberley 'u. 


Podobnie, jak władze wojskowe na miejscu, :fary 
rządowe w Londynie długo zamykały oczy na spu- 
stoszenia zrządzone w wojsku przez tych dwóch nie: 
ubłaganych sprzymierzeńców, i od niedawna dopiero 
ministerjnm kolonij kazało sobie co tydzień składać ra- 
port z wypadków zachorowania i śmierci. Raporty 
te brzmią bardzo zmutsie, a nie ulega wątpliwości, 
że nie mówią jeszcze całej prawdy. - 

Wobec tego można wierzyć telegramom prywa- 
tnym, doneszącym o wielkiem zniechęceniu i upadku 
na duchu wojsk angielskich, podczas gdy właśaie w 
miarę tego Boerzy coraz więcej nahierają otuchy i 
energji. 


„GŁOS 
Panama berlińska. 


Depesze berlińskie doniosły niedawno o olbrzy- 
mich oszustwach, dokonanych w całym szeregu lat 
w „Preussiche Hypotheken- Actien Bank“. Dziś nad- 
chodzą bliższe szczegóły tej ciekawej sprawy. 

Nie chodzi tu o pospolitą kradzież kilku miljo- 
nów marek, ani nieoględność, lecz oszustwo prowa: 
dzone przez dyrektorów banku. 

Oddawna w sfsrze ludzi trzeźwo liczących się z 
faktami ustaliła się była opinja, że w Praskim Ban- 
ku hipotecznym nie wszystko jest w porządku, wie- 
dziano bowiem, że bank ponosił znaczne atraty na 
tranzakcjach dobrami ziemskiemi, tymczasem z roku 
na rok wykazywano poważne plusy w bilansach i wy- 
płacano akcjonarjuszom ładne dywidendy. Wskutek 
coraz uporczywiej szerzących się pogłosek, pełnych 
niepokoju, przyszło nareszcie do śledztwa sądowego 
i gczntownej rewizji ksiąg bankowych, a wynikiem 
tej rewizji było wykrycie niepcspolitego w kronikach 
instytneyj kredytowych skandalu: fałszowano księgi, 
układano fałszywe bilanse, wykazywano fałszywe zy: 
ski i wypłacano fałszywe dywidendy, słowem, dzia: 
łalność dyrektorów, pp. Sandon, Tuchmiillera i spół- 
ki, była jednym f.łszem, ciągnącym się pizsz dzie: 
siştki l:t. 

Ciekawe są niektóre komentarze, dane przez rad- 
cę handlowego Lucasa na ogólnem zgromadzeniu ak- 
cjonarjuszów, zwołanem w celu zdania im sprawy z 
dokonanej rewizji ksiąg. Oto m. p. znaleziono w księ: 
gach trzy „conta“, które w sprawozdaniu z pierw- 
szej rewizji traktowano, jako solidne, dopiero przy 
drugiej rewizji wykryto fałsze następujące: Ze spra 
wy kupna dóbr od rodziny Bonin, wynikła dla ban: 
ku strata 1,512.688 marek; suma ta w bilansie 
dziwnym trafem znalazła się pomiędzy aktywami, 
Tak samo inna suma 270.276 marek straty figuro- 
wała przez 12 lat w bilansach po stronie aktywów. 
Ale koroną wszystkiego jest tak zw. „D-conto* Nie: 
mieckiego Bankn Długów Ziemskich. 

Ponieważ z tą iustytucją miał w mowie będący 
Bank pruski hypoteczny rozmaite intsreua, z których 
pozostało sporo pretensyj bezwartościowych, więc wszy- 
stkie te pretensje zebrano w jedną pozycję, wynoszą: 
cą 7,005.438 marek i umieszczono pod nazwą 
„D-conto*. Suma ta urosła ze strat, poniesionych na 
odprzedaży rozmaitych dóbr, przejętych od banku dłu- 
gów ziemskich. Panowie Sanden i Tuchmiiller teraz 
dopiero objaśnili, że nazwa „D conto“ stąd właśnie 
pochodzi, że zamieszczone tn pozycje uważano ponie- 
kąd jako „deficyt“! To najzupełniej bezwartościowe, 
po prostu wymyślone „D conto“, figurowało również 
przez szereg lat w bilansach bankn po stronie akty- 
WON. wma" j 
Š Ogółem zaaleziono rozmaitych „contów“ symulo: 
wanych na sumę 11,750.532 marek w rachunkach za 
rok 1897, która to suma w r. 1899 urosła już do 
11,991.628 marek. Wogóle było około 14 miljonów 
aktywów, niersiących żadaai realnej wartości 
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Ponieważ papier cierpliwy, więc nietrudno było 
z takich aktywów układać zyskowne bilanse, ale z 
czego płacić dywidendę akcjonarjnszom? Pomysłowość 
dyrektorów i tutaj dała sobie radę; płacono dywiden- 
dy z fandusza rezerwowego, a gdy tem kompletnie 
się wyczerpał, wzię:o się do kapitała zakładowego. 
W taki sposób w ciągu trzech lat wytworzył się fa: 
ktyczny deficyt w sumie 22,733 200 marek, nie mó- 
w:ąe o rozmaitych pratensjach do banku ze strony 
stowarzyszeń i osób prywatnych, których to preten- 
syj niepodobna było dotychczas „zbadać dokładnie. 

Taka jest historja tej „Panamy“, potwierdzonej 
urzędownie na cgólnem zebraniu akcjonarjuszów pru- 
skiego Banku hipotecznego. 

Dyrektorów Sandena i Haenschkego aresztowano i 
umieszczono w więzieniu. 


ZE SWIATA. 


ZURYCH 6 kwietnia. 
Nowe choroby „alpejskie“. 

Repertuar chorób, któremu chyba braku rozmai: 
tości zarzucić nie można, wzbogacił się ostatniemi 
czasy w Szwajcsrji nowemi, zgoła nieznanemi dotąd 
okazami, związanemi. zdaje się, ściśle z górskiem 
położeniem kraju. C) do teg» ostatniego względu, 
pierwsza zełąszcza z nowozaobserwowanych dolegli- 
wości posiada charakter czysto lokalny i objawia się 
na wyżynach wyłąeznie alpejskich, stanowiąc właści- 
wie jeden z symptomatów t. zw. choroby „górskiej“, 
zbliżonej wiele: na ogół do omławionej, a tak łatwo 
dającej się ośmieszać choroby „morskiej“. „Nowalji* 
tej doznali na sobie inżynierowie i robotnicy, zajęci 
budową na szczyt Jungfrau prowadzącej kolei, ci 
mianowicie, którym wypadło czas dłuższy przebywać 
na wyżynach po nad 3000 metrów sięgających. 

Osóż po 10 daiach, wszyscy, bez wyjątku, do- 
stawali gwałtownego bóln zębów przy jednoczesnem 
puchnięciu dziąseł i flaksji, co prawie uniemożliwiało 
żucie pokarmów. Po kilku dniach ból ustawa? i cho. 
roba mijała, nie zostawiając Żadnych po sobie śla- 
dów. Ochrzezono dolegliwość powyższą „alpejskim 
bólem zębów“ i wciągnięto pod mianem tem do ar- 
cy-obfitego inwentarza chorób. 

Poważniejszymi a bardziej skomplikowanymi obja- 
wami charakteryzuje się drugie ze świeżo zanważo- 
nych niedomagaf. Nową tę chorobę „wyszperał* wśród 
pasterzy przebywających w pobliżu jeziora Głenew- 
skiego, doktór Gerlier z Ferney Voltaire i nazwał ją 
„zawrotem paraliżojącym* (La vertige paralisant), 
którą to nazwę następnie francuska akademja lekar" 
ska zamieniła na inną, a mianowicie „Choroby Ger- 
„lier'a*, darząe nadto „szezęśliwego* odkrywcę częścią 

<nagrady Głodard'a. 

Pełna ta zresztą jeszcze dla nauki tajemnic cho- 
roba: młody, zdrów, jak krzemień, a tęgi, jak dęb- 
czak, pastern zajęty dojeniem krowy (przypominamy, 
iż w okolicach górskich, czynność tę, a właściwie 
„rękoczyn* spałniają przedstawiciele brzydszej poło” 


TAJEMNICA 
JENERAŁA TREMONT, 


ROMANS 


8) przez 


JERZEGO OHNETA. 


(Ciąg dalszy). 


— Ach ten stary Tremont!.. W sześćdzie- 
siątym roku życia (prawda, że nie wyglądał jak 
na pięćdziesiąt) Szczery, otwarty i prawy, a 
wmieszał się w tak brudną sprawę. W jak przy- 
krem położeniu zostawił jedyną córkę ! 

— To jenerał de Trémont był wdowcem ? 

— Od dawna! to też to jedynie go tłoma- 
czy! Ale jego ośmnastoletnia córka, która jest 
w klasztorze, została bez posagu. Szczęściem Ba- 
radier pozostał przy życiu. 

— (zy to jeden z szefów bankierskiej firmy 
Baradier et Graff? 

— Tak, to on. Stary wojak z roku 1870. 
Dobry patrjota, zaręczam panu, a którego syn 
Marceli, bardzo miły chłopiec, uczeń szkoły głó- 
wnej, pracował przy jenerale de Trćmont... Mar- 
celi Baradier pracował głównie nad wynalezie- 
niem farb roślinnych, aby je zastosować w przę- 
dzalniach wełnianych swego ojca w Aube. Je- 
nera? Trémont nie miał widocznie tajemnic przed 
Marcelim, bo jego pracownia była zawsze otwar- 
ta dla niego. Otóż, sądzę, że przez tego młode- 
go chłopca, będzie się można dużo dowiedzieć. 

— Czy rodzina Baradier jest bardzo bo- 
gata ? 

— Bardzo. Kolosalny majątek, powiększają- 
cy się ciągle przez przemysł i banki. Szwagier 
pana Baradier, Graff, poświęca się specjalnie 
finansom, a pan Baradier jest oddany fabrykom. 
Obydwaj od rana do nocy są zajęci i miljony na 
miljony się gromadzą. mimo rywalizacji doma 


Lichtenbach, który sobie zagiął parol na dom 
Baradier et Graff. 

— Rywalizacja przem słu ? 

— 0! więcej niż to! bo urazę osobistą dłużej 
się pamięta, a często przechodzi ona w pokole- 
nia... Mówią, że Lichtenbach starał się kiedyś o 
rękę panny Graff, której mu brat panny odmó- 
wił, a dał swemu przyjacielowi panu Baradier. 
Tego więc upokorzenia rodzina Lichtenbacków 
zapomnieć nie może. 

— Czy nie przypuszczasz, panie jenerale, 
związku między tą nienawiścią, a śmiercią je- 
nerała de Trémont ? 

— Pod żadnym względem... Lichtenbach jest 
nieprzekupny, bardzo oddany partji orleanistow- 
skiej i nie zdolny do czynu podejrzanego. Wresz- 
cie cóż dla niego mogłaby przynieść śmierć lub 
życie jenerała Tremont ? 

— Czyż wynalazki jenerała nie mogły 
przynieść zysku lub straty domowi Lich- 
tenbacha ? 

— Zapewne, lecz są pewna dane, że jenerał 
Tremont ostatniemi czasy zajmował się preparo- 
waniem materjału wybuchowego, którego siłę 
mógł pan poznać w wybuchu w Vannes... Jest 
i to prawdą, że ta materja eksplodująca, zasto- 
sowana do przemysłu, mogła przynieść wielkie 
korzyści. Naprzykład w Kopalniach ziemnych, w 
kamieniołomach mogłaby zastąpić dynamit. W 
tem odkryciu były miljony i Trémont wiedział 
dobrze o tem. Ale to wszystko zginęło w dy- 
mie. Wraz z jenerałem zagrzebana została taje- 
mnica tego wynalazku... 

— Jeżeli jenerał Tremont nie powierzył 
swego wynalazku synowi pana Baradier... 

— To do licha jest interesujące! 

W ciszy, jaka zapanowała po tej rozmowie, 
słyszeć się dało uderzenie trzeciej godziny... Mi- 
nister wstał, wziął laskę i kapelusz. 

— Pan wychodzisz, jenerale ? 

— Tak! pojadę do p. Baradiera, by z nim 
w tej sprawie pomówić... Pani Baradier szcze- 
gólnie opiekowała się panną de Trémont. Oso- 
biście złożę biednej sierocie wyrazy współczucia... 


Kochałem jej ojca... Był to mój kolega broni. 
Odbyliśmy razem wyprawę meksykańską i za 
Loirę. Podczas odwrotu z Mans, Trémont urato- 
wał nas wszystkich przez świetną komendę ar- 
riergardą, która powstrzymała atak Prusaków... 
Był to dzielny żołnierz, który zasługiwał zginąć 
na polu walki... Ale nikt śmierci nie wybiera, 
a on szczęścia nie miał... Do widzenia więc — 
do jutra, panie Vallenot... Jeżeli się pan dowiesz 
co nowego, zatelefonuj mi natychmiast .. 

Pułkownik oaprowadził swego dowódcę aż 
do głównych schodów, skłonił się i wrócił do 
swego biura. 


IT. 


W starym hotelu na końcu dużego, pustego 
podwórza przy ulicy Provence, mieści się prze- 
szło od lat 50 dom bankowy, Baradier et Graf. 
Po wojnie w 1870 roku, weszło w zwyczaj, dom 
ten finansowy nazywać „Towarzystwem alzacko= 
lotaryngskiem*. Mówiono nawet dla skrócenia 
„Lotaryngja*. Niby to, urzędowo Baradier i 
Graff oponowali tej nazwie, lecz w gruncie rze- 
czy byli zadowoleni, bo to im podehlebiało, gdyż 
obaj byli dobrymi i gorliwymi patrjotami. Po- 
mimo, że po zaborze tych prowincyj przez Pru- 
saków, nigdy do Metzu nie wrócili, jednakże 
sprzedać tam swych posiadłości nie chcieli, bo 
nigdy nie przypuszczali uawet, by próg tej ich 
wielkiej Francji, jak zwali Alzację i Lotaryn- 
gję, nie miał wrócić do ojczyzny, a tem 58= 
mem i oni powrócić do swych własności, jak 
władcy po długiej nieobecności. 

Pan Baradier był to mężczyzna pięćdziesięcio- 
letni, małego wzrostu, otyły, rumiany, o jowial- 
nej i sympatycznej twarzy z jasnemi, błękitnemi 
oczami. Pan Graff zaś był wysoki, szczupły, sza- 
tyn, nieprzyjemnej powierzchowności, jego długie 
włosy zakrywały mu uszy, twarz miał ogoloną 
starannie, słowem zupełne przeciwieństwo do 
swego wspólnika, tak fizyczne, jak moralne. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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wy rodu ludzkiego) dostaje nagle zawrotu, połączo- 
nego z utratą przytomności. Głowa opada naprzód, 
opierając się zwykle na ciele dojonej krowy, oczy 
atają słupem, powieki bezwładnie opadają, twarz za: 
lewa wyraz ogłapienia i bezmyślności. Chory zatacza 
się następnie, niby człowiek pijany, a przyszedłszy 
do siebie po kilku minutach, nie zdaje sobie żadnej 
z przypadłości powyższych sprawy, jak po ataku epi- 
leptyczaym. Ataki takie powtarzają! się czasami 
co dnia, to znowu eo tydzień; ciekawym zaś jest 
fakt, iż choroba występuje niby epidemja o chara- 
kterze ściśle lokalnym, ograniczając sig do pewnych 
ferm iub obór nieporządnie utrzymanych, lub specjal. 
nie niezdrowo położonych. I nietyłko ludzie podlega- 
ją „chorobie Gerlier'a*, zwierzęta, a w szezególneści 
koty, zamykane na noe w oborach, tych samych do- 
znają zaburzeń nerwowych 

Do tej pory wyż omawiana choroba przejawiała 
się jedynie, a raczej zauważono ją tylko w okolicach 
Lemann i niektórych miejscowościach Japonji. Jaka 
jest jej etjolcgja niewiadomo, dr Gerlier przypuszcza, 
że domyślać się tu należy pasorzyta jakiegoś, mikro- 
ba czy wogóle zarazka lub foksypy, rozwijających 
się w nawozach czy podściółkach nie dcść czysto u- 
trzywywanych obór i stajen. Nie wyłączonem jest ró- 
wnież działanie par amonjakalny.h — dlaczego je- 
dnak choroba zamyka się w okolicach Genewy, to 
z wielu niejasnych, najmniej może jasny o niej 
azczegół. 


KRONIKA. 


Kaleadarz keścielny. Dziś w środę FEzechjela, proro- 
ka i Makarego, biskupa; we czwartek Leona, Papieża, 
wyznawcy, doktora Kościoła; w piątek Juljusza, Papieża 
i Damiana, biskupa. 

Kalendarz myśliwski. Od 1 kwietnia wolno polować Da 
głuszce i cietrzewie, oraz na ptactwo błotne i wodne. 
Dziki i lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać: 
łanie, sarny [kozy] cielęta 1 spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi. 

Kaleadarz rybacki. W kwietniu ochraniać należy: bo- 
lenia, jazia, lipienia, głowacicę, swinkę, czopa i sandacza, 
oraz raka samicę. 

Kalendarz astrenemlozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 4 minut 56, zachód przypada o godz. 6 
minut 24, długość dnia godzin 13 minut 28. 

Zmiana lunacji: Druga kwadra księżyca przypada dn. 
12 o godz. 4 minut 57 rano. 

Stan pewletrza. Dnia 1020 kwietnia o godzinie 7 rzno 
barometr 384, termometr -|- 110 wilgotność 92 ELITY 
zachodni 10 namay 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


W srodę, 10 b. m: „Dama od Maksyma“, krotochwila 
w 3 aktach I. Feydean (ceny zniżone). 

We czwartek, 11 b. m.: „Baśka“, krotoch wila w 3 akt. 
wd Glińskiego (nowość). Benefis p. Morskiej.Popław- 
skiej. 

W sototę, 13 b. m.: „Hernani“ 
Wik. Hugo (po raz 1). 

W niedzielę, 14 b. m.: „Hernani*, dramat w 5 aktąch 
Wik. Hugo, 


dramat w 5 aktach 


Kupujcie tylke u Chrześcian ! 


* Rękawka. Piękna pogoda, oto klucz powodze- 
nia wszystkich festynów, kiermaszów, koncertów, od- 
pustów i wszelkich zabaw pod gołem niebew. Od 
wielu też lat niedopisała tradycyjnej uroczystości Rę- 
kawki tak piękna pogoda jak wczoraj. Zabawa roz. 
poczęła się po godzinie 2 po południn przy dźwię: 
kach muzyki 20 pułkn. Obszerne wzgórze od strony 
prastarego kościółka św. Benedykta zajęły długim 
szeregiem, we dwa rzędy, stragany, na których sprze- 
dawano setki rodzajów zabawek i pierników. Z dru- 
giej strony trzeci szereg tworzyli przekupnie z po- 
marańczami, figami, orzechami i t. p. Dalej szły 
wyroby garncarskie: garnuszki, dzbanuszki, gliniane 
fujarki i dzwonki. Od strony baatjonn ciągnął się 
dłngi szereg improwizowanych bufetów, obficie opa- 
trzonych w różne napoje, jak: wódka, piwo, limona- 
da i wino z piwnie kazimierskich. Na końcu w po- 
bliżu kopca gmina urządziła boisko dla popisów o 
nagrody. Naczelne miejsce wśród tych popisów, kn 
nciesze niezliczonej rzeszy widzów, miały słupy, na 
które wdzierali się bohaterzy o zdolnościach czworo- 
ręcznych przodków rodzaju ludzkiego. Pierwsze na- 
grody, po 2 korony, zdobyli dwaj Krakowianie: Ste- 
fan Firek i Jósef Wyrwiński, Innym bohaterom słu: 
powym komitet wypłacał jnż tylko po jednej koronie. 
Dalej odbywały się wyścigi w workach, skoki przez 
aznnr i spacer na dyszln, a dla dziewcząt: rzneanie 
pierścieniem do haczyka, piłką do koszyczka i szu- 
kanie szczęścia z zawiązanemi oczemi. Chłopcy otrzy- 
mywali: koszule, czapki, kiełbasę i bułki; dziewczę: 
ta: faxtnszki, kaftaniczki i chusteczki, oraz skromne 
datki pieniężne. Podczas tych zabaw rozmaite kata- 
rynki, liry i harwonje napełniały powietrze straszli- 
wymi akordami. Największą plsgą były papierowe 
trąby, których dźwięki musiały zapewne mile łechtać 
uszy Żydów, przypominsjąe im trąby jerychońskie. 


„RŁOB8 NARODU" 


Nie brakło też kuglarzy. Całości dopełniały baloniki 
kolorowe, z których co chwila jeden lub kilku tcie- 
kało w przestworze, wreszcie sypały się na twarze 
i głowy panienek tak modne dziś confetti. 

Ruch był olbrzymi, około 40 tysięcy ludzi wszel- 
kiego stanu brało udział w tej tradycyjnej zabawie. 

* Bonofis p. Merskiej-Pepławskiej, który od- 
będzie się jutro w teatrze miejskim, zgromadzi za: 
pewne w sali teatralnej wszystkich wielbicieli nie- 
zwykłego talentu tej znakomitej artystki. 

Odegraną będzie „Baśka*, wesoła krotochwila 
Glińskiego, w której p. Morska ma znakomite pole 
do wykazania wszystkich zalet swojej gry, którym 
zawdzięcza jedno z pierwszych miejsc między współ- 
czesnemi artystkami scen polskich. Mamy nadzieję, 
że publiczność krakowska, zawdzięczająca talentowi p. 
Morskiej tyle miłych i niezapomnianych wrażeń, sta. 
wi się jak najliczniej, by podziwiać świetną grę swo- 
jej ulubienicy. 

* Nowe codzienne pismo ruskie. Ze Lwowa 
donoszą, że ks. metropolita Szeptycki zamierza zało- 
żyć wielkie codzienne pismo ruskie. Pismo to ma po: 
dobno zacząć wychodzić od ostatniego kwartału b. r., 
więc od 1 września. 

* Nieudały pojedynek na bruku Iwowskim. 
Tymi dniami miał się odbyć pojedynek na pistolety 
między dwoma obrażonymi: panem S. i panem K. 
Jako miejsce mającego się rozegrać krwawego dra. 
matu, obrane jedną z karczm przedmiejskich obok 
Łyczakowskiego. Przestraszony jednak żyd, widząc, 
co się święci, wyrzekł się zarobku i narobił takiego 
rejwachu, że Śmiertelni wrogowie czemprędzej wzięli 
„nogi za pas“ i sromotnie obaj z placu boju nmknęli. 
Nsjkomiczniejszą stroną jest to, że żydowin ów w 
rezultacie znalazł się w niespodziewanem posiadaniu 
pary nowych pistoletów, które pojedynkowicze w prze- 
strachu zostawili w karczmie, w pobliżu której poje- 
dynek ów miał się rozegrać. 

* Katastrofa kolejowa na drodze żelaznej gró- 
jeckiej w Królestwie Polskiem. Fatalny wypadek 
przerwał w niedzielę wieczorem komunikację na ko- 
lei grójeckiej i pozbawił życia młodego pracownika 
kolejowego. W pierwsze święto Wielkiejnocy wyszedł 
o godz. 71/, wiecz. z Mokotowa pociąg osobowy ko: 
lejki grójeckiej, złożony z 5 wagonów, zapełnionych 
pasażerami, którzy jednak po większej części wysie- 
dli po drodze do Piaseczna i w samem Piasecznie. 
Pociąg prowadził maszynista, p. Michał Wyczałkow: 
ski przy pomocy podmaszynisty, Teodora Dąbrowskie- 
go. W chwili wykolejenia się, Dąbrowski chciał za: 
hamować lokomotywę, co atoli nie udało mu się. Lo: 
komctywa przewróciła się do rown, przygniatając ca: 
iym ciężarem  nieszczętliwego. łPociąg w tej chbili 
stanął i pasażerowie w największym popłochn poroz- 
biegali się na wszystkie strony. Dąbrowski w Bzpita: 
lu w klka godzin zakończył życie, toxarzysz jego 
Wyczałkowski dość ciężko ranny, leczy się w domu. 
Z pasażerów nikt nie odniósł skaleczenia. 


Mianowania.  Prezydjum galicyjskiej krajowej 
Dyrekcji skarbu zamianowało poborcami podatko- 
wymi w IX. klasie rangi kontrolorów podatkowych : 
Franciszka Gnadingera, Karola Wałka, Filipa B ły- 
ka, Michała Świcarskiego, Eugeniusza Karpińskiego, 
cficjała podatkowego Antoniego Topelniekiego, kon- 
trolorów podatkowych : Jnljana Sawczyfńskiego, Szy: 
mona Kowalczuka, Franciszka Dudka, cfiejała podat- 
kowego Marjana Pak«sza i kontrolorów podatkowych: 
Michała Wojtasiewicza, Izaka Schreibera i Marka 
Zajączkowskiego ; kontrolorami podatkowymi w X. 
klasie rangi oficjałów podatkowych: Alfreda Piecho- 
wizze, Jana Wiemntha, Ubalda Pechnikas, Marjana 
Rayskiego, Gustawa Mazura, Michała Pykosza, Mi: 
chała Stawińskiego, Tytusa Jaworskiego, Kazimierza 
Herbsta, Bazylego Hawryłowa, Antoniego Podfilipskie- 
go, Marcina Bnjaka, Feliksa Banasia, Leona Łomeja, 
Jakóba Krynickiego, Zygmnnta Błockiego, Franciszka 
Fereka, Franciszka Święcha, Wojciecha Mrozka i Szy- 
mons Gockiego. 

Ofiejałami podatkowymi w X. klasie rangi kon- 
trolora podatkowego : Stanisława Szaynowskiego, tu: 
dzież adjunktów podatkowych Stanisława Rotha, Lu: 
dwika Pieńczakowskiego, Stanisława Turkiewicra, 
Emila Gdulę, Benedykta Kossaka, Franciszka Sołty- 
sa, Franciszka Kalika, Ludwika Stiebera, Władysława 
Tyszarskiego, Bronisława Dubielowskiego, Stanisława 
Skrzyszkowskiego, FEugenjusza Freundlicha, Karola 
Heftera, Mikołaja Gawańskiego, Michała Znkowskie- 
go, Henryka Pfeila, Edwarda Wysokiego, Emila Wo- 
ryka, Kosmę Fedynę, Michała Daniszewskiego, Jana 
Mozołowskiego, Piotra Bocheńskiego, Emila Żukow- 
skiego i Józefa Moskala. 

Adjanktami podatkowymi w XI. klasie rangi 
praktykantów podatkowych: Stefana Piotrowskiego, 
Włodzimierza Perfeckiego, Franciszka Wolfa, ukwa- 
lińkowanego pcdoficera rachunkowego I. klasy 17 
pułkn piechoty obrony krajowej Karola Niwiekiego, 
praktykamtów podatkowych: Jana Dronowicza, Hu- 
berta Schmidta, Włodzimierza Kozankiewicza, Ale- 
ksandra Karpiaka, Romana Lipińskiego, Michała Dą: 
browskiego, Aleksego Hoszowskiego, Tadensza Kry- 
niekiego, Kazimierza Heinricha, Franciszka Moreau, 
Maksymiliana Sienkiewicza, Włodzimierza Gradziń- 
skiego, Edmunda Borzęckiego, Juljana Eislera, Ta. 
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deusza Stesłowicza, Jakóba Zobaczewskiego, Jana 
Durbakiewicza. Bazylego Sakretę, Józefa Kordubę, 
Ambrozego Kamińskiego, Jana Nikiforuka, Jana Ma- 
zikiewicza, Tecdozego Kalinicza, Józefa Stókla, Bo- 
lesława Dębickiego, nadstrażników skarbowych: Ga- 
bijela Witomskiego i Józefa Grąbczewskiego, dyeta: 
rjusza urzędu pedatkowego Józefa Deiblera i kalku- 
lanta rachunkowego Stanisława Olpińskiego. 

Prezydjum krajowej dyrekcji skarbu zamianowało 
prowizorycznego adjunhta kasowego Wiktora Jacyka 
atałym adjnnktem kasowym w IX klasie rangi, a ofi- 
cjała kasowego Jana Durskiego prowizorycznym ad- 
jnnktem kasowym przy głównej kasie krajowej we 
Lwowie, zaś oficjałów kasowych Władysława Szymań: 
skiego i Stefana Polańskiego kasjorami w IX klasie 
rangi przy filjalnej kasie krajowaj w Krakowie. 

Dalej zamianowało prezydjum krajowej dyrekcji 
sksrbn we wspólnym etacie urzędników głównej kasy 
krajowej we Lwowie i filjalnej kasy krajowej w Kra- 
kowie: prowizorycznych oficjałów kasowych Mieczy»- 
sława Patraszewskiego i Augusta Kłodniekiego, tu- 
dzież adjunkta podatkowego Jana Soniewickiego sta- 
łymi oficjałami kasowymi w X klasie rangi, a asy- 
stenta kasowego Aleksandra bawidowicza, tudzież ad= 
junkta podatkowego Stefana Iwasieszkę prowizorycz- 
nymi cfiejałami kasowymi, wreszcie prowizorycznych 
asystentów kasowych Stef:nxa Petryfiskiego i Aleksan- 
dra Simona stałymi asystentami kasowymi w XI klasie 
rangi, a prattykantów podatkowych Marjana Bladow- 
skiego i Michała Wilezka, oraz praktykanta rachun- 
kowego Micha'a Robaka prowizorycznymi asystentami 
kasowymi. 

Prezydjum krajowej dyrakcji skarbu zamianowało 
w etacie osobowym zarządów asalinarnych w Galicji 
i na Bukowinie adjuuktów salinarnych : Jana Bar- 
tusia, Piotra Lisienieckiego i Teofila Cholewę za- 
rządcami górniczymi w IX klasie rangi, zaś elewów 
górniczych Wilhelma Manna i Maksymiijana Aleksan- 
dra dw. im. Wielkopolskiego, tudzież elewa górnicze- 
go zarządu Balinarnego w Hallstatt Mierosława Lau- 
reckiego i asystenta inżynierji w Dombrowie Stani- 
sława Skoczylasa adjunktami asalinaruymi w X kla: 
sie raugi, wreszcie kontrolora urzędu sprzedaży soli 
w Kaczyce Stefana Pappa kasjerem salinarnym w IX 
klasie rangi. 

Dyrekcja poczt i telegrafów zezwoliła na zamia: 
nę miejse słażbowych cficjałowi pocztowemu Micha- 
łowi Zawojskiómu z Krakowa i asystentowi poczto- 
wemnu Władysławowi Domiczkowi ze Lwowa. 

Odznaczenie. Szef sekcji w ministerstwie skarbn 
dr Seweryn Kniazłołneki, otrzymał order żelaznej ko: 
„reny II blazy, 

í Wielkanoc tegoroczna wedłng gr. kat. obrząd- 

ku przypada dnia 14 kwietnia ; z tego powodu roz: 
poczynające się nabożeństwa wielkotygodaiowe w tu: 
tejszej gr. kat. cerkwi św. No:barta odprawiać się 
będą w następującym porządku: Wielki Czwartek od 
8 zrana Msza Św. z nieszporami, o G-tej wieczorem 
jutrznia z 12 Ewangeljami o męce Pańskiej; Wielki 
Piątek o 12 tej nieszpory i złożenie do grobu Zba: 
wiciela, o 6-tej wieczorem odśpiewa chór siedme słów 
Chr. ; Wielka Sobota nabożeństwo o 8-mej godzinie 
zrana. 

Egzamin z rachunkowości knpieckiej, z poje- 
dynczej i podwójnej bnchhalterji w rektoracie szkoły 
politecknicznej zdali pp.: Jadwiga Doboszyńska, Ln- 
cyna Rutkowska, W. Bochenek, Józef Lichtel, A. 
Brodkiewiez i Karol Kowalik z Krakowa. 


Śwlęcone. „Gwiazda“, Stowarzyszenie polskich 
rękodzielników, urządza tradycyjne Święcone w lokalu 
swoim przy ulicy Granicznej w środę dnia 17 b. m, 
o godzinie 6 wieczorem. 


Ś. p. Wacław Kochańczyk, emerytowany major- 
placu, zmarł wczoraj nagle na udar sercowy. Pogrzeb 
odbędzie się w czwartek po południu. 

Z gazety urzędowej. „Gazeta lwowska“ w urzę: 
dowej części z dnia 9 i 10 kwietnia b. r. ogłasza 
przymusową sprzedaż trzech chrześcijańskich, przez 
żydów licytowanych realności w łącznej wartości 
6.913 kor. 

Nadto ogłasza „Graz. lwow.“ konkursa na nastę: 
pojące posady: 1. Notarjnsza w Ustrzykach Dolnych 
(podania do 80 kwietnia b. r. do Izby notarjslnej w 
Przemyślu). 2. Nanczycieli ludowych: a) katechetów 
rzym -kat. i grecko-kat. w Tyśmienicy; b) kateche- 
tów rzym,-kat. i grecko kat. w szkole męskiej w Tłn- 
maczu ; ©) młodszych nauczycieli w Bortnikach, Czar- 
nołcźcach, Hestowie, Jezierzanach, Lodzkiem szlache: 
ckiem, Oleszy, Olszanicy, Połahiczach ; Tarnowicy 
polnej ; d) samoistunych nauczycieli w Antonówce, De- 
lawie, Dołhem, Grabiczu, Horyhladach, Korolówce, 
Krzywotnłach starych, Mołodyzowie, Ostryni, Skopów- 
ce i Winogradzie. 3. Nauczycieli i katechetów w o» 
kręgu Rady szkolnej okr. w Żywen. 4. Nauczycieli 
i katechetów w okręgu Rady szkolnej okr. w Bochni. 
5. Nauczycieli i katechetów w okręgu Rady szk, okr. 
w Samborze. 6. Detto w Śniatynie. 7. Detto w Ja: 
śle. 8. Detto w Borszczowie. 9. Detto w Limanowy. 
10. Detto w Taraowie. 11. Detto w Rzeszowie. 12. 
Detto w Starym Samborze. 

Z Wadowle piszą nam, że p. Jan Macudziński 
z powodu otwarcia w dniu 31 marca b. r. własnej 
apteki w Wadowieach, po odprawionem nabożeństwie 


i poświęceniu lokalu, złożył na rzecz miejscowego to- 
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warzystwa gimnastycznego „Sokół“ kwotę 600 kor. 
zamiast sprawiania uczty. Za ten piękny, godny na- 
śladowania czyn obywatelski, należy się szlachetnemu 
ofiarodawcy serdeczne „Bóg zapłać!“ Gdyby każdy 
z obywateli tak pojmował swoje zadanie, iżby zamiast 
uczty, przeznaczał odpowiedni datek na cele pożyte- 
cznych a licznych u nas instytucyj, wówczas mogłyby 
one lepiej się rozwijać i należycie spełniać swoje o: 
bowiązki z pożytkiem dla społeczeństwa. 

Obszerna sala wadowickiego „Sokoła* słaży nie: 
tylko do ćwiczeń gimnastycznych tysięcy uczniów gi: 
nanazjalnych i szkoły ludowej, ale także na odczyty i 
przedstawienia amatorskie. W przeszłym miesiącu pię- 
knie wypadło przedstawienie „Braci Lerche“ Asnyka. 
Obecnie odbywają sig próby z „Trzeciego Maja“ Kra- 
zzewskiego, który to dramat będzie odegrany 4 maja. 
W połowie kwietnia oprócz przedstawienia „Złotego 
Clelea* i „Podstępem*, zapowiedziany jest odizjt 
znakomitego paleografa, profesora uniwersytetu Ja- 
giellońskiego, p. dra Piekosińskiego, na temat „Z e- 
poki Popielidów*. Wykład powyższy ma być demon- 
strowany wyko,aliskami z owej epoki i już dzisiaj 
budzi ogólne zainteresowanie. 


8 Cena zdrady Judasza. W Marsylji nkazała 
się brosznra, pod literami R. A., której autor roz: 
atrząsa sprawę — okupn za zdradę Jndaszs. Trzy: 
dzieści srebrników przedstawia snmę zbyt małą, aby 
mogła wzbndzić chciwcść zdrajcy i zapewnić mu na- 
bycie pola garncarza. Autor sądzi, że wyrażenie „tri: 
głąta srgentaes*, użyte przez św. Mateusza, oznacza 
trzydzieści talentów srebrnych. Talent hebrajski wy- 
nosił 5600 fr.; na tej podstawie należałoby więc 
przypuścić, że Jndasz otrzymał 168.000 fre. To zno: 
wu za dnżo i pole garncarza tyle kosztować nie mo: 
gło. Pan R. A. przypuszcza, że talent, stawszy się 
monetą obiegową, spadł w cenie i miał zaledwie 
1.000 fr. Zatem 30.000 fr. było okapem za zdra. 
dę. Hypoteza ciekawa, lecz autor jej nie udowadnia. 
Paryski „Untygra*, pisząc o tem, wyraża inne przy- 
puszczenie, a mianowicie, że jednostką monetarną, 
wymienioną przez św. Matensza, było tysiąc sester- 
sów ; tg monetę obiegową określano niekiedy nazwą : 
„sestertinm*, to znowu mianem „argenteus“, Ses'er. 
tinm wart był koło 200 fr. W takim razie Judasz 
otrzymał 6.000 fr., sumę dość wysoką, aby mogła 
wzbudzić pożądł wcść zdrajcy i dostateczną do naby- 
cła pola, nsleżącego do garncarza. Bądź co bądź, 
broszurka p. R. A. jest napisana w duchu chrześci- 
jańskim i może dać pochop do wyświetlenia tej spra- 
wy. Autor poddaje się z góry orzeczeniu Kościoła. 

$ Widowisko, jakich mało, dał w tych dniach 
w Neapolu, wobec bardzo licznego audytorjnm, zło- 
żonego przeważnie z zktorów, Arlini, profesor de- 
klamacji. Wyrecytował on z pamięci, nie zaglądając 
ani razu do książki, 15.350 wierszy, składających 
„Boską komedję* Dantego, nie zająknąwszy się ani 
razu. Deklamacja ta, zsczęta o godzinie 8 wieczo- 
rem, trwała do godziny 21/, po południu dn'a na- 
stępnego, czyli zajęła 1095 minut, licząc 830 wier- 
szy na godzinę. Przez cały czas recytator odpoczy: 
wał dwa razy po pół godziny, od czasu zaś do cza- 
su odwilżał gardło wcdą z cukrem i arakiem. Nie- 
słychany dowód pamięci i sił fizycznych. 

$ Wynalazca telegrafu bez drutu Marconi, u- 
dał się — jak donoszą z Londynu do Stanów 
Zjednoczonych, aby urządzić tam sieć telegraficznych 
stacyj nadmorskich, z któremi korespondować mają 
parowce, przybywające z Europy, a także, aby się z 
rządem Stanów Zjednoczonych porozumieć w kwestji 
urządzenia jego aparatów na północno-amerykańskich 
okrętach wojennych. Czterdześci okrętów wojennych 
angielskich pcsiada już aparaty Marconiego, — ró- 
wnież wiele towarzystw transatlantyckich zapro wa- 
dziło je na swoich okrętach. Jeśli wię: w Stanach 
Zjednoczonych założone zostaną odpowiednie stacje 
nadmorskie, t» okręty, przybywające z Europy, będą 
mogły poroznmiewać sig z lądem na odległyść 200 
mil. Marconi pracnje obecnie nad takiem ulepszeniem 
swego wynalazku, aby można było i na cdległość 
400 mil telegrafować bez drutu. Wynalazca spodzie- 
wa się, że uda mu się jeszcze przed upływem 1902 
r. dokonać tegc, aby telegramy przez Ocean Atlan: 
tycki przesyłane być mogły bez kablu podmorskiego 
i oczywiście za ceng dziesięćkroć niższą, niż obe- 
enie, 

$ Geograficzny „bąk“. Francuzi cieszą się. Oni, 
którym tak często zdarza się strzelać bąki na polu 
geografji, złapali na podobnych „łowach* pismo hisz- 
pańskie. „Journal des Dóbats* wydrwiwa pomieszczo- 
ną w niem wiadomość, jakoby rząd pruski miał przę- 
prowadzić kanał od Renu do... wyspy Elby. „Ta 
wieść — pisze kronikarz „Dóbata*, zaczerpnięta ja: 
koby z „nsjwyższych żródeł* — dziwi tych, którzy 
nie mają dostępu do kół tak dobrze poinformowa- 
nych. Co prawda, nikt jeszcze nie słyszał o kanale, 
przeprowadzonym pomiędzy rzeką a wyspą; dotych: 
czas morze wystarczało zupełnie do komunikacji po- 
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między tymi dwoma punktami. Skoro pismo hiszpań- 
skie czerpie swą wiadomość z najwyższego źródła, 
nie ośmielimy się mu przeczyć, jesteśmy tylko cie- 
kawi, jaką drogę wybrałby Napoleon I-szy w roku 
1815, gdyby w chwili jego ucieczki z wyspy Elby, 
ów projektowany kanał był jnż przeprowadzony? Go- 
towiśmy zresztą przypuścć, że w dzienniku hiszpań- 
skim wynikła omyłka druku i że chciał pisać o ka- 
nale pomiędzy Ranem a rzeką Elbą. Taki byłby mniej 
oryginalnym, ale za to prawdopodobniejszym*. 

$ Margrabina Gallifet. W Paryżu zmarła jedna 
z najpiękniejszych kobiet z r. 1862, jedna z tych, 
które otaczały młodziutką wówczas cesarzową Enge- 
nję, jakby wiankiem żywych kwiatów. Mówimy o 
margrabinie Gallifat, żonie popularnego we Franeji 
jenersła. Piękność jednak nie przeszkadzała, że dama 
ta czyniła dla męża z domu istne piekło, to też po 
pewnym czasie jenerał salwował się ucieczką. Odtąd 
małżonkowie żyli w rozłące. Margrabina używała swo: 
body, jak mogła i chciała, oddając się przedewszyst- 
kiem ponętom życia dworskiego, a potem amatorskiej 
sztuce dramatycznej w słynnych swego czasu przed- 
stawieniach w Compiegne. Długo ten kwiat, wyrosły 
w zepsutej atmo:fsrze drogiego cesarstwa, utrzymy- 
wał się na widowni, powoli jednak dnża fortuna tej 
damy rozpłynęła się przy dźwiękach orkiestr balo- 
wych, a margrabina żyła przeważnie na łasce księ- 
żny de Sagan. 

§ Rodzina królewska Siostra i szwagier królo- 
wej serbskiej Dragi wiedzą obecnie z doświadczenia, 
iż zaszczyty tego świata Rie przynoszą szczęścia. Oto 
siostra królowej, pani Pietro Pietrowiczowa, żona dy- 
rektora serbskiego towarzystwa kredytowego, była 
dotychczas bardzo spokojną, cichą kobieciną, dbającą 
o męża, dzieci i elegancją zacisznego awego mieszka- 
nia. Od czasu, gdy pani Draga zaślubiła króla serb- 
skiego, miły ten dom zmienił się w piekło. Pan Pie- 
trowicz, człowiek zasad liberalnych, niema bynajmniej 
ochoty chorowania na manję wielkości. Pani Pietro- 
wiczowa za to wzięła na serjo do serca rolę słostry 
królowej i przewróciła cały dom do góry nogami, 
przyjęła ugalonowaną służbę, dzieciom nie pozwala 
kształcić się w kiernnku przez ojca wskazanym it. p. 
Ludneść Belgradu bawi się wesoło kłopotami pana 
Pietrowicza i bzikami jego żony, trzymając zresztą 
strong dyrektora towarzystwa kredytowego i jego 
zdrowego rozsądku. 

$ Tragiczną śmiercią zginął ceniony malarz hi- 
storyczny z Diisseldorfn, Von der Vorst. Artysta we- 
zwany był do odmałowania kościoła katolickiego w 
Herten, w Westfalji W trakcie pracy noga obsunęła 
mu wię }ı Vorst spadł z rhsztowagia z pod stropu ko“ 
ścielnego na posadzką. Podniesiono go w stanie go- 
dnym politowania i cdesłano do szpitala, gdzłe nie- 
bawem życie zakończył. Jako malarz obrazów histo- 
rycznych Vorst cieszył sią w Niemczech wielką wzię- 
tośclą, 


$ Berlin miastem polskiem. Pod takim tytułem 
umieścił „Berliner Tag:blatt* a tykuł, w którym bia- 
da nad wzrostem żywiołu polskiego w stolicy pru- 
skiej. „W mieszaninie ludności cudzoziemskiej — pi- 
sze wspomniany dziennik — przebywającej w stoli- 
cy państwa, Polacy pod względem liczebnym zajmu- 
ją pierwsze miejsce. Brzmi to paradoksalnie, prawie 
nieprawdopodobnie, a jednakże faktu tego obalić nie 
można: Berlin z biegiem czasu stał się obok War: 
szawy największem miastem polskiem ma lądzie euro- 
pejskim. Ze swoimi 70.000 Polaków niezaprzeczo- 
nych pozostawił za sobą Lwów, Kraków i Poznań. 
Ktoby o tem powątpiewał, niech tylko otworzy księ- 
go adresową, a znajdzie w niej setki, ka tysiące 
dźwięcznych nazwisk, których wymawianie dla ust 
niemieskich nierzadko jest rzeczą niemożliwą. Całe 
stronice wypełnione sə nazwiskami, jak: Dobski, 
Czarniecki, Czajkowski, Szczepański, Olicki, Orłowski, 
Dembieki, Czapski, Kołobacki, Szafrański „e tutti 
quanti“, Gdybyśmy chcieli być jako tako wyczarpu- 
jącymi, to wyliczenie ich zabrałoby poważny tom. 
Kto chce wyśledzić przyczyny, które na Berlin spro- 
wadziły to „bogactwo polskości*, ten obok względów 
politycznych przedewszystkiem musi wymienić lepszy 
byt materjalny i większą swobodę ruchu żywiołu rol- 
skiego w Berlinie. Ale kez wątpienia niezwykły na- 
pływ Polaków do Berlina, spowodowały również 
względy estetyczne, jak możność większego komfortu 
i łatwiejsze zadośćnczynienie wrodzonej Słowianom 
potrzebie wykształcenia. 

Zmaleść tu można łatwiej i obficiej sposobność do 
ekonomicznego wzmożenia się, więcej posiada się wy: 
gody i wolności w nżywaniu, siedzi się u Źródła na- 
ukowego i rozwoju artystycznego. Główny kontyngens 
osiadtych tu Polaków składa się z kupców, drobnych 
rzemieślników, przemysłowców i wreszcie całej rzeszy 
wyrobników dziennych. Przez pielęgnowanie języka 
ojczystego i obyczaju prawie 50 stowarzyszeń stara 
się o wspólne pożycie tych zresztą odrębnych żywio- 
łów małormieszczańskich, których ogniskiem towarzy: 
skiem jest szlachta. Tutejsze artystyczne I naukowe 
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koła polskie nie stykają sę prawie z temi żywiołami, 
skutkiem czego wytworzył się pom'ędzy niemi anta: 
gonizm, który był powodem jaż niejednego starcia, 
Również i srys'ożracja polska, która jeszcze przed 
półtora dziesiątkiem lat tylko w Paryżu widziała swo= 
ją Mekkę, zaczyna powoli ze wzrostem elegancji i 
komfortu w Berlinie rozbijać tutsj swoje namioty. Już 
teraz członkowie arystokracji polskiej nie są w na» 
szem towarzystwie zjawiskami wyjątkowemi. Prawda, 
że Polacy w naszych kołach dworskich już od dawna 
odgrywają rolg dominującą. Wpływowe na dworze 
stanowisko Radziwiłłów i świetna karjera ambasado- 
ra niemieckiego w Paryżu, ks. Radolina, są pełnem 
tego świadectwem. 

§ Wystawa. W Warszawie otwarto niedawno 
wystawę dzieł sztuki, mało znanych w Polsce. Wy: 
stawa ta mieści się w redakcji miesię znika „Chime- 
ra“, a składają się na nią sztychy, drzeworyty, lito: 
grafje, rysunki i t. p. najznakomitszego artysty nie. 
mieckiego z XVI w., Albrechta Diirer'a. Przede: 
wszystkiem więc rozmieszczono na ścianach „Wielką 
mękę Pana naszego Jeznsa Chrystnsa*, składającą 
sig z 12 drzeworytów w reprodukcji facsimilowej P. 
W. van Wejjera w Utrechcie. Jest tam dalej 15 
reprodnkcyj naturalnej wielkości p.dłag rysunków 
Diirer'a, ohejmujących cykl zatytnłowany „Objawienie 
św. Jana*. Również wielkość naturalną mają mie- 
dzioryty pod tytułem „Diirera Stimratliche Knpfersti: 
che“. „La vie de Sainte Vierge Marie“, w repro- 
dukeji Weijera, „Kleine Passionen“, „Randzeichonn- 
gen zum @əbetbuche des Kaisers Maximilian I“, 
wreszcie „Handzeichnungen aller Meister aus der Al- 
bertina* dopełniają wystawy. Dla dokładniejszego o- 
beznania się z całą działalnością Diirer'a, słnżą roz. 
łożone na stole podięczniki i -wytworne edyeje dzieł 
Diirer'a. Wystawa dzieł Albrechta Diirer'a jest pierwszą 
z całego wzeregn. W salonach redakcji „Chimery“ 
odbędą się jeszcze 33 wystawy. Po Diirerze pójdzie 
zbiór autolitografij Henryka R v.ere'a, piźuiej F. Pi: 
ranesi'ego „Rzym w XVIII w.*, St. Masłowski, jako 
akwarelista, ornamentyka arabska i t. d. Wystawy 
następować będą kolejno po sobie i czas ich trwania 
oznaczono po 15 dni. W miesiącach upalnych nrzą- 
dzona będzie przerwa kilkntygodniowa. 

$ Prima aprilisowe żarty praktykują się na obn 
półkulach i od bardzo dawna. Bierze w nich często 
udział prasa, z przyjemnością puszczająe „kaczki“ 
bezkarnie. W r. 1835 „The New York San* w nu- 
merze z 1 kwietnia ozaajmił, iż Jan Herschel i Da- 
wid Brewstar wynależ i teleskop, dzięki któreran mo- 
żna widzieć dokładnie, co się dzieja na księżycu, i że 
spoatrzeżomo skały bazaltowe, porosłu makami, pola, 
lasy, drzewa, góry ametystowe, doliny zielone, woły 
ze skrzydłami, jednorożce, kozły, pelikany i, co naj- 
dziwniejsze, „Vespertilio homo“, istotę, podobną do 
oranguntana z tą różnieg, iż ma skrzydła, jak nie- 
toperz. To sensacyjne odkrycie narobiło wiele wrzawy 
i wzbudziło zainteresowanie wśród uczonych. Inne pi- 
ama powtórzyły tę wiadomość „nieprawdopodobną, a je: 
dnak prawdziwą“. „Daily Advertiser“ przyjął ją 
„z radością i podziwem*, inny dziennik, „zajmujący 
się poważnie nauką*, głosił, że „nastąpiła nowa era 
dla lndzkości*. Na sto osób nie było ani jednej, któ: 
raby nie uwierzyła w ten figiel. Dopiero po kilka 
tygodniach wyszło na jaw, że sprawcą primaapriliso- 
wego żartu był Ryszard Aiton Locke. 

Przed kilku laty „New York Graphic w dniu 
l-ym kwietnia zadziwił Świat oznajmieniem, że Edison 
wynalazł maszynę, która z ziemi wyrabiała — zboże, 
a z wody — wino. Wszystkie pisma przedrukowały 
tę wieść radosną i urząd, wydający patenty w Wa- 
szyngtonie, był po prostu oblegany przez ludzi, do- 
wiadujących się, czy ów wynalazek został opatento- 
wany. Pisma rozwodziły się szeroko nad „rewolucyjną 
zdobyczą, która od jednego zamachu rozstrzygnęła 
kwestję nędzy miljonerów*. Edison otrzymywał tysiące 
listów z powinszowaniami i wyrazami wdzięczncści. 
Dopiero po kilku tygcdniach „New York Graphic“ 
przyznał się do żartu. 

Dobry figiel spłatał światu uezonemn pewien stu- 
dent franenski. Ogłosił on przed laty kilkunastu w 
dziennikach, iż znalazł na wzgórzu Montmartre ka- 
mień z napisem: CE STI CI LEC HEM IND ESAN 
ES. Archeologowie francuscy łamali sobie głowy; cała 
mądrość Akadtmji Napisów nie sprostała tej zagadte; 
wreszcie wyświetlił ją student, ogłaszając do niej 
klucz. Po prostu należało czytać: „C'est ici le che- 
min des anes“, Odtąd tego rodzaju dowcipy zajęły 
stałą rubrykę w pismach humorystycznych. 

5 Zagryziony przez kota. Z Mtskwy donoszą, 
że w wiosce Buszewce znaleziono samotnie zamieszka- 
łego włościanina Wójciuka z przegryzionem gardłem, 
powygryzanemi policzkami i powyrywanem ciałem na 
piersiach. Okazało się, że starca zagryzł wielki ózarny 
kot i żywił sią jego ciałem od kilkn już dni. 

5 Wesoły zamach. W Pisek, w Czechach, zda- 
rzył się niedawno dość zabawny, mimo swej grozy, 
wypadek. Do handln broni Eggarte, przyszedł ezela- 
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‘nik rzeźoiczy Pobuda i zażądał rewolweru z amu- 
a.cją. Ponieważ pomocnikowi sklepowemu wydała się 
ta historja mocno podejrzaną, dał więe do rewolwe- 
tn naboje, ale nie ostre, tylko naładowane masą ma- 
"nezjową, która sprawia wiele hukn, daje dużo ognia— 
le nikomu nie szkodzi, Pobuda wziął rewolwer i udał 
'ę prosto do szynku niejakiego Walda i zażądał od 
tego pieniędzy, a gdy ten odmówił, wyciągnął re- 
olwer i poszął strzelać. Sześć strzałów padło, Wald 
rzewrócił się na ziemię, ale tylko ze strachu. Zgłu 
al oczywiście i Pobnda, widząc skutek swego zama- 
u; łatwo więc było go ująć i oddać w ręce po: 
ji. 

$ A la Piotr Wielki. Warszawskie dzienniki do: 
szą nowe „rozporządzenie cesurskie*, przypomina- 
ce żywo czasy „cywilizowania* społeczeństwa ro- 
jskiego przez Piotra Wielkiego. Brzmi ono, jak na- 
gpaje: „Jego Cesarska Mość Najjaśniejszy Pan roz- 
zać raczył zezwolić: 1) junkrom szkół wojskowych 
juakierskich nosić wąsy, brodę i faworyty i 2) 
szystkim kadetom i wychowańcom morskiej szkoły 
-ojskowej nosić wąsy, lecz brodę i faworyty golić“. 
ie wiedzieć, co więcej podziwiać: głęboko : mądrą 
ość rozporządzenia, czy też stylizację urzędowago 
okumentu | 

$ Wiktor Emanuel Ill, wbrew zwyczajowi Wło- 
tów, zwykł wstawać bardzo wcześnie. Przed kilku 
ajami minister spraw zagranicznych, Prinetti, przed: 
„awił królowi wnicssk o powiększenie personaln mi- 
isterjum. Nazajutrz po długim spacerze król najnie- 
podziewaniej wszedł do pałacu Connolita, wznoszące- 
go wię naprzeciw Kwirynału. 

Zastał jednego tylko urzędnika, który g) objaśnił, 
że z pośród jego kolegów jeden przychodzi kolejno 
< godz. 9-ej, inni dopiero o llej. Gdy minister 
„rzybył po rezolucję do Kwirynałn, monarcha cs wiad- 
cayi mn, że zamiast zwigkszać personej, trzeba ra- 
zej pilnować, aby urzędnicy pełnili sumisnniej swe 
owiązki. Odtąd muszą przychodzić do biur o 9-ej. 


§ Niebezpieczna moda. W Charlottenburgu pod 
erlinem zdarzył się w tych dniach wypadek, który 
tože posłnżyć za przestrogą. Młoda panna została 
apadnięta i pokąsana przez psa, a to z powodu, że 
miała na sobie boa futrzane z dowyć dużym łbem lisa, 
sosownie do mody. Wyszczerzone zęby lisa rozją- 
tzyły wielkiego psa, stojącego na podwórku, tak, że 
nagle rzucił sig na młodą dziewczynę i usiłował po- 
zarpać boa. 


Przerażona dziewczyna chciała psa odpędzić, lecz 
en chwycił zębami jej dłoń i pokąsał ją strasznie. 
Nadbiegły właściciel psa zaledwią zdołał poskromić 
„ozszalałe zwierzę. 


§ Edward Strauss, obecny senior dynaatji Straus- 
3ów składa swoją broń — smyczek i ccfa się do 2y- 
da prywatnego. Zmnszony jest to uczynić skutkiem 
wypadku, któremu uległ podczas swego pobytu w Sta- 
aach Zjednoczonych; przy spotkaniu się dwu pocią- 
gów został akaleczony w prawą rękę i władać nią 
de może. Edward Stranss ma lat 66, od r. 1862 go 
«lyryguje swoją orkiestrą, Odbywał z nią podróże po 
uuropie i Ameryce. lioneertował w 840 miastach. 
>Jastępcą jego na posadzie nadworneg» dyrektora ka- 
veli balowej w Wiedniu będzie jego syn — Jan, 
rzeci tego imienia, 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze: 
daje fortepiany najznakomitazej w Anstrji fabryki 
Petrof z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską 
=o 300 złr, 


HUMOR. 
Niezwykła uczciwość. 
Włeścicielkaa garkuchni po laje konsumentowi pieczy - 
ste i zarazem mówi: 
— Dziś p eczeń trochę tego... z zapachem — nie to 
adnak nie szkodzi, dałam panu za to — półtorej porcji. 


kościół Bożego Ciała w Krakowie, 


Otrzymujemy następujące pismo: Zgromadzenie 
księży Kanoników Regalarnych Lat:raueńskich na 
Kazimierzu w Krakowie przystąpiło przed dwoma 
lsty do gruntownej restauracji swego bogatego w 
zabytki kościoła Bożego Ciała. Była to ostatnia 
chwila, aby zabytek ten, będący pomnikiem czej Bo- 
żej i chwały narodowej, z którym łąszą się wspo: 
mnienia Kazimierza Wielkiego, Władysława Jagiełły 
oaz Błogosławionego Stanisława Kazimierczyka, na. 
li:ącego do plejady świętych polskich wieku XV go, 
n 'ronié od ostatecznego npadku. 

Zamiar restauracji zaalazł uznanie miłośników 
sztuki w najwyższych sfara:h naszego epcłoczeńsi wą 
władz rządowych i autoaomicznych. Za wspaniało. 
myślną ‘fiara cesarza poszły: Rada miasta Kakora 
= 
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założona w roku 1841 
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Miody w butelkach począwszy od 30 
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i Sejm krajowy, przeznaczając pewne kwoty w ra- 
tach wypłacać sg mające. 

Zgromadzenie ze swej strony przyczyniło sig do 
kosztów we dług możności, a nawet ponad możność. 
Nie brakło też dowodów ofiarności publicznej, a nawet 
ludzie niezamożni i lad wiejski złożyli stosankowo 
hojnie swój grosz wdowi. 

Przy takiej pomocy uszuteczniono częściowo wy" 
miang i naprawę wiązań dachu głównego, pokryto 
gmach dachówką nową, na stsry kształt zamówioną, 
Odnowlono sygnaiurkę, na szczycie dachu umieszczo- 
ną, dano kamieniarską robotą mowe zakończenia gór- 
ne na szkarpach, otaczających presbiterjam, napra- 
wiono kamienny gzyms okapowy, w koń:u skarbiec i 
zakrystją zabezpieczono nowym dachem przed dal- 
szem zniszczeniem i dano nowe oszkienie etylowe w 
kilku oknach. 

Koszty przeprowadzonych robót wynoszą 61.279 
kor. i 21 hal, Z tego wypłacono do tej chwili go. 
tówką 51.873 kor. i 66 hal. Pozostaje na kredycie 
u majstrów i dostawców jeszcze 9905 kor. 55 hal. 

Zgromadzenie, wysiliwszy się na datek swój w 
kwocie 15.522 kor. 80 hal., nie jest w stanie w 
obecnej chwili nie łożyć z własnych fanduszów. Tym- 
czasem subwencje się wyczerpują, ofiarność prywatna 
osłabła, Wobec tego obawa przsjmuja o dalsze losy 
rozpoczętego dzieła. Jeżeliby nie przyszli z pomocą 
Indzie dobrej woli, nie będzie za co teraz zabrać się 
z wiosną do robót, w zeszłym roku przerwanych, a 
do zrobienia jest jeszcze dużo i ważnych rzeczy, 
których odkładać bez szkody dla budynku i bez zna» 
eznej straty nie można. W robocie rozpoczętej ustać 
w połowie drogi, równałoby się to zmarnowania czę- 
śei funduszów, jeż na restaurację zużytych. Samo rn- 
sztowanie, nstawione znacznym kosztem przed dwo- 
ma laty, aprachnieje i pójdzie na marne, jeżeli s.ę 
mie doczeka wykonania robót, które z niego mają 
być zrobione, a do zrobienia jest o wiele więcej, a: 
niżeli dutąd zrobiono. 

Zakończenie reszty szkarp przy nawie głównej, 
zakończenie wielkiego szczytu z iglicami ozdobnemi od 
ulicy Bożego Ciała, nowe dachy na bocznych na- 
wach, restauracja kaplic bocznych, restauracja wieży, 
danie ma niej nowego hełm w miejsce grożącego in: 
nięciem, naprawa cennych witraży Średniowiecznych, 
restauracja stoczonych przez robaki stall, będących 
jedaym z najcenniejszych zabytków polskiej sztuki i 
snycerstwa i wiele, wiele innych robót, oto program 
pracy, który powinien być jeszcze wyczerpany, jeżeli 
dzieło ma być doprowadzone do końca; tymczasem 
funduszów na to brak zupełnie, 

Wobec tago Zgromadzenie zmuszone jest zwrócić 
sig o pomoc do cfiarneńci naroda, a ezyn. to z tem 
większą wiarą i nadzieją w pomyślny skutek, gdy 
widzi dowody tej ofiarncśńci, jakie nam dają w tak 
trudnych czasach liczae i więk.zs odnowione kościo- 
ły naszego miasta i kraju, Grosz, wydany na ten 
cel tak szlachetny a dziś konieczny, zostanie jak 
najkorzystniej dln restanracji użyty, a doprowadzony 
do należytego stanu zabytek, świadczyć będzie potc- 
mnym o dzisiejszej ofiarności i sprowadzi dla Dobro- 
dziejów błogcsiawieństwo nieba. 

Wszelkie datki, chociażby najdrobniejsze, przyj- 
mie Klasztor z wdzięcznością, zapewniając łaskawym 
Ofiarodawcom modlitwy kiśsioła za ich pomyślność 
za Życia, po śmierci za spokój ich duszy, a księga 
pamiątkowa przekaże ich imiona przyszłym pokole- 
niom. 

Zgromadzenie księży Kanoników Regularnych La- 
teraneńskich przy kościele Bożego Ciała w Kra- 
kowie. 


2 WIPŁOKÓW DNIA: 


Po przyjęciu delegacyj, dnia 26 maja cesarz 
ma Bię udać w towarzystwie prezydenta gabine- 
tu, dra Kórbera, tudzież ministrów dra Hartla i 
Rezeka do Pragi, na otwarcie nowego mostu na 
Mołdawie. 

W Wiedniu zebrał się międzynarodowy kon- 
gres antyalkoholików. 

Podczas pobytu nadzwyczajnego poselstwa 
angielskiego, w sprawie notyfikacji wstąpienia 
na tron króla Edwarda VII, przyszło tam do 
demonstracyj antyangielskich. Krzyczano: „Nie- 
der mit England !* 

Niektóre dzienniki paryskie donoszą, że car 
ma osobiście interwenjować u synodu, aby z Lwa 
Tołstoja zdjęto klątwę. 

Francuski prezydent ministrów, Waldeck- 
Rousseau, wyjedzie na poładnie prawdopodobnie 
już we czwartek. 

Sprawca zamachu na cesarza Wilhelma, Wei- 
land, został uznany za obłąkanego. Gdy go skon- 
frontowano, z jego obrońcą, dostał ataku epile- 
ptycznego i rzuciwszy się na niego, począł go 
dnsić. Następnie zapadł w głęboki sen. 


do 1 złr. 50 cnt. za butelkę. 
Miody owocowe: 
Maliniaki, Wiśniaki, Dereniaki 
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Dziś ma się odbyć w Wiedniu Rada gabine= 
sowa, na której ma być ostatecznie omówiony 
projekt ustawy kanałowej. 

Rząd bułgarski zawiadomił za pośrednictwem 
swoich ajentów dyplomatycznych obce mocarstwa 
o aresztowaniu członków komitetu macedońskie- 
go, dodając, iż aresztowania te uspokoiły znacznie 
ludność bułzarską. 

Daia 7 b. m. odbyła się w Pekinie na- 
rada dowódców wojsk zjednoczonych pod prze: 
wodnictwem hr. Walderaee, na której naradzano 
się nad artykułami VIII i IX traktatu z Chi- 
nami. 


Przy jednej z bram Pekinu zaprowadzili 
Niemcy z powodu wąskiego przejścia przepis, iż 
wchodzić należy lewą stroną, a wychodzić prawą. 
Bramą tą przechodził sekretarz legacji belgilskiej, 
Mergóling, i zamiast prawą stroną, szedł lewą. 
Na wezwanie żołnierza, stojącego na warcie, aby 
szedł drugą stroną, odpowiedział Mergeling, iż 
nie uznaje żadnych rozkazów niemieckich żołnie- 
rzy i że Niemcy wogóle lepiejby zrobili, gdyby 
wynieśli się z Chin, gdzie szykanują tylko wszyst- 
kich lndzi. Żołnierz aresztował dyplomatę i od- 
stawił go do prefektury niemieckiej, gdzie go 
puszczono na wolność. 


Odpowiedź metropolity petersburskiego An- 
toniusza na list hr. Zofji Tołstojowej. 


Jak wiadomo, hr. Tołstojowa wystosowała po 
wyklęciu swego męża list do metropolity peters- 
bnrskiego Antoniusza, którego dosłowne brzmie- 
nie podaliśmy przed niedawnym czasem. 

Obecnie organ Synodu „Cerkownyja Wiedo- 
mosti* ogłaszają powyższy list wraz z odpowiedzią 
metropolity, której główne ustępy brzmią jak 
następuje : 

„Nie jest okrucieństwem, co uczynił Synod, 
ogłosiwszy o odpadaięciu od kościoła męża pani, 
lecz okrutne to, co on sam z sobą zrobił przez 
wyrzeczenie się wiary w Jezusa Chrystusa. I to 
właśnie wyrzeczenie powinno było dawno wy- 
wołać wylew bolesnego niezadowolenia pani; nie 
od kawałka zadrukowanego papieru ginie, rozu* 
mie się, mąż pani, lecz od tego, że odwrócił się 
od Źródła życia wiekuistego. O mężu pani, do- 
póki żyje, nie można jeszcze powiedzieć, że od- 
padł od kościoła ; nie jest on też jego członkiem, 
dopóki się nie ukorzy i nie zjednoczy się z nim. 
, „Mówiąc o tem, Synod stwierdził tylko fakt 
ietniejący i dlatego też skarżyć się nań mogą 
tylko ci, którzy nie wiedzą, co czynią. 

„Otrzymuje pani wyrazy współczucia od całego 
świata. Nie dziwię się temu, myślę jednak, że 
nie ma się pani z czego cieszyć. Jest sława ludz- 
ka, jest także i Boska. Gdy w r. z. dzienniki 
rozniosły wiadomość o chorobie hrabiego, nasu- 
nęło się dla duchownych z całą siłą pytanie: Czy 
należy go, gdy odpadł od wiary i kościoła, u- 
czcić pogrzebem chrześcijańskim i modłami ? 
Zwrócono się do Synodu, który jako wskazówkę 
w tajemnicy dał i dać mógł duchownym jedną 
tylko odpowiedź: Nie należy, jeżeli umrze, nie 
Rawróciwszy się do kościoła. 


„Niema w tem żadnej groźby dla nikogo i nie 
można było dać innej rady; i nie przypuszczam 
aby się znalazł jaki duchowny, nawet nieu- 
czciwy, któryby się odważył wyprawić hrabiemu 
pogrzeb chrześcijański, a gdyby nawet to uczynił, 
to obrzęd taki względem niewierzącego byłby 
zbrodniczą profanacją świętego urzędu. Bo i po 
cóż dokonywać gwałtu nad mężem pani? Wszak 
niezawodnie on sam nie życzy sobie, ażeby mu 
wyprawiono psgrzeb chrześcijański. Skoro pani 
jest istotą żyjącą i pragnie siebie uważać za 
członka koś :iła, który jest rzeczywiście zwią- 
zkiem rozumnych istot żywych w imię Boga 
żywego, to już upada samo przez się oświad- 
czenie pani, że kościół jest dla pani pojęciem 
oderwanem. : 

„I napróżno zarzuca pani sługom kościoła 
złość i naruszenie wyższego prawa miłości, gło- 
szonej przez Chrystusa. W akcie synodalnym 
naruszenia tego niema. Jest to, przeciwnie, akt 
miłości, akt wzywający męża pani do powrotu 
do kościoła, a wiernych do modlitwy za niego. 
Pasterzy kościoła ustanawia Bóg, a nie oni sa- 
mi pysznie, jak pani mówi, postawili siebie na 
jego czele. Noszą oni brylautowe mitry i gwia- 
zdy, to jednak w służbie ich nie jest rzeczą za. 
sadniczą. Byli oni pazterzami nawet wówczas, 
gdy się odziewali w łachmany, gdy byli ścigani 
i prześladowani, i pozostaną nimi na zawsze, 
gdyby im przyszło nawet przywdziać znowu 
łachmany, gdyby ich niewiadomo jak ścigano i 
niewiadomo jak pogardliwemi obrzucano słowy. 


Kraków, ul. Sławkowska 1. 26. 
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Niech panią Bóg błogosławi, strzeże i niech 
się ulituje nad mężem pani. 
„dnioniusz, metropolita petersburski. 


0 kongregacje duchowne. 


Jak wiadomo, francuska Izba deputowanych 
uchwaliła nieznaczną zresztą większością głosów 
projekt ustawy o stowarzyszeniach duchownych, 
wymierzony wprost przeciwko ich istnieniu. 

Ten wynik głosowania był chwilowym try- 
umfem żydów, radykałów i socjalistów, tej nie- 
rozłącznej trójcy, gdy idzie o walkę z kościo- 
łem i religją, lecz przeciwnicy ustawy, w szcze- 
gólności zaś stronnictwo Melinea nie opuścili 
jeszcze rąk bezczynnie. Ożywia ich ciągle na- 
dzieja, że uda im się w senacie pokrzyżować 
plany przeciwników i w tym celu zamierzają 
podczas wakacyj parlamentarnych skłonić rady 
departamentów do wniesienia protestów przeciw 
świeżo uchwalonej ustawie. 

Nadzieje te zdają się być, niestety, płonne, 
aczkolwiek nie ulega wątpliwości, że senat bę- 
dzie się na tę sprawę zapatrywał ze znacznie 
mniejszym zapałem, niż żydzi i ich poplecznicy- 
socjaliści w Izbie deputowanych. Okazało się mia- 
nowicie, że oczekiwania wielkich zysków pie- 
niężnych, które były główną przyczyną wystą- 
pienia przeciw kongregacjom, zawiodły zupełnie. 
Mówiono o olbrzymim majątku tych astowarzy- 
szeń, obliczono go w umyślnie sporządzonej an- 
kiecie na miljardy franków, chciano z funduszów 
kongregacji utworzyć kasy dla robotników, a 
tymczasem wykazało się, że wszystkie te ra- 
chuby były mylne. Ankieta była fałszywa. Nie 
uwzględniono hypotek, a gdzie je uwzględniono, 
tam doliczono je do majątku kongregacji, za- 
miast je odciągnąć, uznano za własność kongre- 
gacji posiadłości 'wydzierżawione, nawet prote- 
stanekie i żydowskie. Ogółem skutkiem zniesie- 
nia kongregacyj skarb państwowy zyska tylko 
kilkaset miljonów, a musi przejąć wielkie cię- 
Żary, liczne szpitale, ochronki itp. Bardzo jest 
nawet możliwe, że w rękach rządu fandusze za- 
brane nie wystarczą nawet na utrzymanie wszyst- 
kich instytucyj dobroczynnych, które dotąd istnie- 
ją przy kongregacjach. 

Dlatego żydzi isocjaliści, widząc, że nie uda- 
ła im się tyle pożądana grabież i że nie będą 
mogli odgrywać roli dobrodziejów robotników za 
pieniądze z cudzej kieszeni, muszą obecnie brnąć 
coraz dalej w błoto, w które raz już wieźli. — 
Obecnie zamiarem ich jest ni mniej ni więcej 
tylko skasowanie wszelkich zakonów i kongre- 
gacyj, nawet dozwolonych przez ustawę, a wo 
celem zaspokojenia fałszywych apetytów na cu- 
dzą własność, które, jak to wyżej wspomnieliś- 


my, sromotnie zostały zawiedzione. Czy im się 


to uda, wkrótce będzie można stwierdzić 


Trzeci Zjazd dziennikarzy słowiańskich. 

DUBROWNIK 10 kwietnia. (Tel. wł. „Gł. 
Nar.*) Biskup Strosmayer nadesłał na ręce pre- 
zydjum Zjazdu depeszę z podziękowaniem za ży- 
czenia, złożone mu telegraficznie przez zjazd 
W depeszy tej biskup Strosmayer podno- 
si historyczną przeszłość Dubrownika i znacze- 
nie Gundulicza dla idei słowiańskiej. 

Podobna depesza nadeszła także od b. posła 
młodoczeskiego, dra Engla. 


Kongres anarchistów w Brukseli. 

BRUKSELA 10 kwietnia. (T. B. K.) We- 
dług brukselskiego dziennika „Reforme*, Stowa- 
rzyszenie „Union Bruxellois* zwołało do Bru- 
kseli kongres anarchistyczny, w którym wzięło 
udział 100 uczestników, pomiędzy nimi byli spra- 
wozdawcy dzienników włoskich, holandzkich i 
paryskich. W czasie długiej i burzliwej dyskusji 
okazało się, żegrupy anarchistyczne są po całej 
prawie Belgji rozsiane, między innemi w miej- 
scowościach Tourauai, Verviers, Leodium, Na- 
mur, Mons, Bruksela i Antwerpja. 

Jeden z organizatorów kongresu Chapelier, 
wyraził nadzieję, że na kongresie przyjdzie do 
porozumienia eo do propagandy na wielką skalę. 

Między rozmaitemi sprawozdaniami zasługu- 
je na uwagę: skonstatowanie upadku organiza- 
cyj parlamentarnych socjalistów, domaganie się 
zniesienia szynków i tendencje do tworzenia o- 
sad opartych na urządzeniach anarchistycznych. 
Postanowiono popierać obecny strejk robotni ków 
wynajmujących się do noszenia ciężarów w Ant- 
werpji. 

Następnie utworzona będzie grupa skierowa: 
na przeciw właścicielom domów, aby wyrzuca- 
nym z powodu niewypłacalności z mieszkań a- 
narchistom, dawać pomoc przy przenoszeniu rze- 


czy. 


Wypadki w„Chinach. 


LONDYN 10 kwietnia. (Tel. pr. „Gł. Nar.*) 
Monsignore Favier otrzymał pismo od biskupa 
Artselara, w którem ten komunikoje, że 
nowy ruch bokserów z wiosną jest niewątpliwy. 
Należy obawiać się mordów i pożóg. W całej 
Mongolji gromadzą się hordy bokserów. 

LONDYN 10 kwietnia. (Tel. pr. „Gł. Na- 
rodu*). Posłowie mocarstw zażądali od rządu 
chińskiego pozwolenia na zbudowanie koszar w 
pobliżu Pekinu, w których przebywałby stale 
oddział wojsk międzynarodowych, aby na każde 
zawołanie pospieszyć do stolicy. 

LONDYN 10 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. Na- 
rodu*) Według wiadomości z Amoy, francuski 
okręt kablowy „Diolibas* pod flagą okrętu 
transportowego przeniósł w ubiegłą środę jeden 
z kabli telegrafa podmorskiego z Amoy na mo- 
rze, nie zapytawszy się o pozwolenie władz miej- 
scowychi. Krąży pogłoska, że inny okręt kablo- 
wy znajdował się na zewnątrz portu, aby w nie- 
wiadomym kierunku połączyć druty telegraficzne. 
Na urzędowe żądanie wyjaśnień „Dielibas* nie 
odpowiedział. Powrócił on w sobotę, przeciął 
drut i koniec jego zabrał na pokład. Francuski 
okręt transportowy „Vincleng“ przybył tutaj 
z Majgunu; krzyżowiec francuski „Descartes“ 
znajduje się obecnie w porcie tutejszym. 

LONDYN 10 kwietnia. (Tel. pryw. „Głosu 
Narodu*). Posłowie w Pekinie zajmowali się w 
tym tygodniu wysłuchaniem opinji rzeczoznaw- 
ców, a mianowicie sir Roberta Harta, tudzież 
przedstawicieli banków: hongkongsko - szanghaj- 
skiego, rosyjsko-chińskiego i niemiecko-azjaty- 
ckiego, celem zbadania sumy dochodów rocznych 
rządu chińskiego i możności wypłaty procentów 
w razie zaciągnięcia przez Chiny pożyczki na 
wynagrodzenie mocarstwom strąt i kosztów. Do- 
tąd mocarstwa nie doszły do żadnych w tej mie- 
rze rezultatów. Sprawa przedstawia niezmierne 
trudności, z i jakiegokolwiekbądź punktu tra- 
ktowana. 


Aresztowania w Genewie. 


GENEWA 10 kwietnia. (T. B. K.) Policja 
aresztowała wskutek demonstracyj, jakie tu od- 
były się w Wielki Piątek, osm osób, między te- 
mi 5 Rosjan, 2 Bałgarów i 1 Ormianina. 


Wojna w południowej Afryce. 

LONDYN 10 kwietnia. (Tel. B. K.). Lord 
Kiczener telegrafuje z Pretorji, że jenerał Ph- 
mer przy obsadzeniu Pietersburga wziął do nie- 
woli 60 Boerów, tudzież zabrał im 1 wielkie 
działo i wiele amunicji. 

LONDYN 10 kwietnia. (Tel. pr. „Gł. Nar.*) 
Nadeszły bliższe szczegóły o klęsce Boerów pod 
Vryheid. Trzy komendy Boerów stały silnie o- 
szańcowane na wschód od Vryheid, pod Smal- 
deelem. Dowodził nimi Grobelaar. Boerowie od- 
parli ruchem flankowym atak Anglików, poczem 
jen. Dartnell wykonał nowy atak skombinowa- 
ny, wówczas Boerowie uciekli, zostawiając w 
rękach Anglików wielu jeńców, tadzież tabor 
wołów i owiec. 


Rozruchy w Macedonii. 


KONSTANTYNOPOL 10 kwietnia. (T. B. K.). 
Sułtan wyraził rządowi bułgarskiemu swoje za- 
dowolenie z powodu zaaresztowania przewódców 
komitetu macedońskiego. 


Eskadra włoska w Tulonie. 


PARYŻ 10 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 
Wizyta floty włoskiej w Tulonie budzi duży en- 
tuzjazm u ludności francuskiej. Mnożą się publi- 
czne objawy jego. Nawet w Kairze odbędzie się 
włosko-francuski bankiet zbratania przy udziale 
ajentów dyplomatycznych obu państw, 


Zjazdy dyplomatów. 


PARYŻ 10 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 
„Intragiseant* zamieszcza depeszę z Rzymu, któ- 
ra zapowiada prawdopodobieństwo zjazdu Zanar- 
dellego z hr. Biilowem i Waldeck-Rousseau. 

PARYŻ 10 kwietnia. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 
Lord Salisbury przybył do Beaulieu. Spodziewa- 
ne jest spotkanie się jego z ministrem Delcassem. 
Ma się odbyć ważna konferencja obu ministrów. 


Cesarz4Wilhelm i hr. Bülow.“ 


BERLIN 10 kwietnia. (Tel. pr. „Gł. Nar.*) 
W kołach dworskich krążą pogłoski, że stosunki 
pomiędzy cesarzem i hr. Biilowem znacznie się 
osłabiły, ponieważ monarcha ma żal do kancle- 
rza, iż zostawił bez odpowiedzi krytyki jego 
mowy, wygłoszone w Sejmie pruskim. 
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Choroba Waldeck-Rousseau'a. 
PARYŻ 10 kwietnia. (Tel. pr. „Gł. Nar.*) 
Większość lekarzy, wezwanych do Waldecka- 
Rousseawa, orzekła, że chory cierpi na raka w 
języku. Operacje mogą przynieść mu tylko chwi- 
lową ulgę. 


PETERSBURG 10 kwietnia. (Tel. pr. „Gł. 
Nar.*) „Rossija* donosi: Wszystkie średnie i 
wyższe zakłady naukowe, pozostające obecnie 
pod zarządem różnych ministerjów, zamierzono 
oddać pod wyłączne zawiadywanie ministerjum 
oświaty. 

PARYŻ 10 kwietnia. (Tel. pr. „Gł. Nar.*) 
Uwięziono tutaj 20 osób, oskarżonych o popeł- 
nienie oszustwa na miljon franków w lombar- 
dach państwowych. 


WIEDEN 10 kwietnia. (Tel. giełd.) — 56 1. Li- 
aty Towarzystwa kredytowego ziem. 91:65, 4 pre. Li- 
sty Banku kraj, 92'— 41/, pre. 1. Listy Banku krajowe, 
go 9940, 4 pre. Listy Banku hipotecznego 90— 
4 i pół procent. Listy Banku hipotecznego 98.25, 
Listy banku hipotecznego 109:50, pre. Galic. O- 
bligacje propinacyjne 96:30, 4 pre. Gal. pożyczka 
kraj z r. 1893 98:—, 46/, pożyczka miasta Lwowa 
87:50, Losy tureckie 108'25, Marki 117:55, Ruble 
253:50, Renta majowa 98:30, Anustjacka Renta ko- 
ronowa 97-60, Węgierska Renta koron. 93'10. 


„GŁOS NARODU“: 


Prosimy prenumeratorów miesięcznych o ry- 
chłe wznowienie przedpłaty w celu uniknięcia 
przerwy w otrzymywaniu dziennika. 


Przedpłata wynosi: 
Na prowincji: Do końca roku 30 koron do 
1 lipea 10 koron, za kwiecień 3'40 koron. 
W mieście Krakowie: Do końca roku 24 ko- 
ron, do 1 lipea 8 koron, za kwiecień 270 ko- 
ron. 


Za granicą rocznie 52 kor.; za odnoszenie do 
domu w Krakowie miesięcznie 40 halerzy. 


| s 3 971 
„Podziękowanie. 
Wiel. Panu Dr Ferdyn. E.chhornowi, lekarzowi 

c. k. kolei Północnej w Krakowie na Jego całkiem 
bezinteresowne a tak gorliwe poświęcenie w nader 
ciężkiej mej chorobie i przyprowadzenie do zdrowia, 
za co nie mogąc w inny sposób okazać mej wdzię - 
czności, składam na tej drodze moje najszezersze po- 
dziękowanie, aby P. Bóg użyczył Ci jak najdłaższe- 
go zdiosia dla dobra społeczeństwa. Jan Stefański. 


Podziękowanie. 942 
Przewielsbnemu Duchowieństwu, Krewnym, Zna- 
jomym i P yjaciołom i Wszystkim, którzy oddali o- 
statnią przys ugę Ś. p. Wojciechowi Świdowskiemu, 
właścicielowi dóbr Koło Tynieckie, a szczególnie 
Przewiel. ks. Franc. Chrobickiemn z Pobiedra, który 
bezinteresownie także pogrzebem się zają, składamy 

tą drogą serdeczne „Bóg zapłać”. Rodzina. 


ekda delikat 
= a. alata miekka delikatna, 
418 
SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, i. piętre. 604 


Niniejszem zawiadamiam Szanowna P. T: 
Publiczność, że 


Pracownia Ubiorów Meęskich 
UNIFORMOW WOJSKOWYCH i CYWILNYCH 


przeniesiona została 00 


na ulicę Florjańską L. 25, l-sze piętro. 
WŁ. LISSAK. 


22 


Koszulki „„8weterć czapki, pończochy i paski (dla pp. Rowerzystów). — Kapelusze, Cylindry. 
JEDYNE wypróbowanej dobroci TUTKI CYGARETOWH. 


PRZYBORY 
DO PODRÓŻY 


F. A. GRIGAR, Kraków, Rynek główny, Linia AB, Nr. 44. „ 
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„WSPIEBAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY .* 


„GŁOS NARODU.* zi 


Na Wielopolu $| 


RK VICTORA | 


Środę 10 Kwietnia o 8 wieczorem 


wyborowe 


| 
ZEDSTAWIENIE: 


szy  PABRYCZNY SKŁAD 
PARASOLEK 


wnajświeżgzych paryzkich wzorach, ceny bez konkurencji 


0909000000090089068888800000008880 


KAZIMIERZ NIESIOŁOWSKI 


Kraków Sukiennice L. 24 i 25 Kraków 
poleca w wielkim wyborze: 71579 0 
f Nowości w wełnie i bawełnie na | Bieliznę męską, Kołnierzyki, & 
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obecną porę na damskie suknie. / Manki :ty, Krawaty. 
Płótna, stołową Bieliznę. ) Kostiumy perkalowe. s 
Bieliznę damska, ' Bluzki wełniane, zefirowe i per- 


z nowym programem. | 


Wyprawy ślubne na każdą ( kalowe. 
cenę, 5 Dywany, Chodniki, Firanki i t, d. 


esław Smiechowski 
Mikołajska Nr. <,| Herbata 1 Brodów! 
—4 POLECA I=— 

my we fiakonach i nn wagę od | 
ct. zą 1 dkg., we wszystk. zapachach; 
edy: koiońską, chinową , ateńską, 
we flakonach i na wagę; 

edy do ust. hygieniczną, miętową, 
pomarańczową na wagę; 


É funt „FAMILIJNEJ* bardzo dobrej . . 


ady na włosy „Brillantina* ote, 
Zamówienia z prowincji u:kutecz- 
m odwrotnie, 945 5 50 


A. FRONCZ Kraków Florjańska 17. j 


Od dawien dawna ze swej dobrocl i zapachu znana prawdziwa 


HERBATĘ ROSYJSKĄ 


zbioru majowego poleca HANDEL 


w. ADAMOWICZA| 


W BRODACH na pograniczu rosyjskiem. 


R funt „MELANGE DE MOSKAU“ w oryg. opakow. . 
funt „IMPERIAL“ Cesarskiej w oryg. opakow. . 7 
funt OKRUCHÓW z najlep. herbat kwiatowych . ,„ 
KAWA CEYLON znakomita, franco $ koron Z. g. 


B$ Ceny bardzo niskie. "Ty 


Przedmieście miasta Podgórza | 


przy Krakowie, wieś Wola Duchacka, 
będzie rozparcelowaną. 


Jedno ciało stanowić będzie dwór murowany o 10 pokojach, z wisloma in- 
nemi zabudowaniami i 40 morgami gruntu, Reszta w dowolnej ilości morgów. | 
Dla ogrodników, przemysłowców fabrycznych, etc. jedyna sposobność. Obfite 


złr, 1'40 


» 250 pokłady zdatne na gips i cement. Wyborne łąki. Hipoteka czysta, na po-, 
3:50 | szczególne parcele będzie wyrobiona pożyczka. 
1:20 | Bliższej wiadomości udzieli De Feliks Kasparek, Kraków Wiślna 12, 


lub też na miejscu we dworze. 867 6 10 


C. k. austryjackie 


YCIAG Z ROZ- 


Odjazd z Krakowa względnie Podgórza: 
rane pociąg migszany Nr. 1625 z Krakowa przez Zwierzyniec do Oświęcima; ma połączenie. 
ze Zwierzyńca 

z Podgórza-Płaszowa 
przystanku 


w QOświęcimie do Wiednia i 
Wrocławia; w Spytkowieach: 
do Sierszy wodnej, Wadowie 
i Suchy. 

de Podwołoczysk; ma połączenia - w Pod- 
górzu-Płaszowie do Suchy; w Tarnowie 
do Stróż, Nowego Zagórza, Stryja, Hu- 
siatyna, do Nowego Sącza; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza, Stryja, Husia- 
tyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So- 
kala i Bełzca; w Przemyślu do Chyrowa; 
we Lwowie do Ickan, Stryja, Janowa; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar- 
nopolu do Kopyczyniec; w Borkach wiel- 
kieh do Grzymałowa; w Podwołoczyskach 
do Odesy i Kijowa. 


| do Tarnepola ; ma połączenia: w Podgórzu- 


kt osobowy 4 1032 


pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 


d s w » „ Podgórza-Płaszowa 


Płaszowie do Suchy; w Bierzanowie do 
Wieliczki; w Dembicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i w kierunku ku Przeworska 
przez Rozwadów; w Przemyślu do Chy- 
rowa i N. Zagórza; we Lwowie do Sta- 
nisławowa, Stryja, Ławocznego i Mun- 
kacsa, do Rawy ruskiej, Janowa; w Kra- 
snem do Brodów. 


> do Koomyrzewa. 


do Khusłatysa (przez Suchę, Nowy Sącz, 
Nowy Zagórz); ma połączenia: w Kal- 
waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do 
Żywca i Dziedzie. do Zwardonia; w Cha- 
bówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
do Orłowa i Koszyc; w Zagórzanach do 
Gorlic; w Nowym Zagórzu do Mez6-La- 
borcz, Koszyc I Pesztu. 

do Podwołoczysk; ma połączenia : w Tar- 
nowie do Urłowa i Koszyc; w Rzeszo- 
wie do Jasła, Nowego Zagórza, Husiaty- 
na; w Jarosławiu do Rawy ruskiej i So- 
kalą, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwo- 
wie do Ickan, Bukaresztu i Konstancyi; 
w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do 


| Grzymałowa. 


1 do Wiellozki; w Podgórzu-Płaszowie ma 


ptciąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
. 5 w » „ Podgórza-Płaszowa 


rane peciąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa 


przed peł. poc. mięsz. Nr. 1633 z Krakowa przez Zwierz 
ONI cf agd? ze Zwierzyńca 

„n 080b. y 1012 z Podgórza-Płaszowa 

przystanku 


19 » s "» LJ n nn mn n 


1.00 przed iąg osob. Nr. 13 z Krakowa 
12 ; P> i » n n » Podgórza-Plaszowa 


.26 pe peł. poc. mięszany Nr. 461 z Krakowa s 
DAIT s 5 kę: = MS, Podgórza-Płaszowa J połączenie do Oświęcima. 


50 pe pelud, pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa _ ) do Koomyrzowa. 
do Lwewa; ma połączenia: w Tarnowie do Stróż, 
| Jasła, Nowego Zagorza, Husiatyna; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza i Husiatyna; w Jarosła- 
wiu do Rawy ruskiej i Sokala, w Przemyślu do Chy- 
rowa; we Lwowie do Podwołoczysk, Iekan, Bukare- 
į sztu i Konstancyi, 


poi pe poł. e gaigre ji p N A i Sk l de Oświęoima ; ma połączenia: w Spytko- 
321 , » osob, > 1084 z Podgórza-Płaszowa | wicach do Sierszy wodnej; w Oświęci- 


pe peł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 


BZ 9 s slima » » W stank f mie do Wrocławia. 
rřieesór pociąg do Stróż (przez Tarnów); ma pułącze- 
ea" " » "Y Ę Rbk alk l nia: w Podgórzu-Płaszowie do Suchy; 


J w Stróżach do N. Sącza. 

do Przemyśla (przez Suchę, Nowy Sącz, 
l Nowy Zagórz, Chyrów) ; ma ael 
w Kalwaryi do Wadowic; w Zagórza- 
f nach do Gorlic, 


) de Koomyrzowa. 


do Ickao; ma połączenia : w zonda do Chyrowa 
i Nowego Zagórza; w Ickanach do Bukaresztu, Kon- 
stancyi, a stąd okrętem do Konstantynopola. 

de Podwełoczysk: ma połączenia: we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Ławo- 
cznego i Munkacsa; w Krasnem do Bro- 


1.33 wisezór pociąg mięsz. Nr. 1631 z Krakowa przez Zwierz. 
148 , s ». n» n ZO Zwierzyńca 
T50 s » Osob. „ 1016 z Podgórza-Płaszowa 
158 y » n on mn n przystanku 


8.00 wieczór peciąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa 


8.48 wieczór pegiąg posp. Nr. 1 z Krakowa | 


9.15Twieczer peciąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
90 „| b „» » Podgórza-Płaszowa 


z d dów i Kijowa; w Podwołoczyskach do 
J Odessy i Kijowa. 
9.30 wieczór poc. mięszany Nr. 463 z Krakowa 
941 „ mę w 7 » » „ Podgórza-Płaszowa ) do Wieliczki. 
10.20 wieczór poc. osob. Nr. 25 z Krakowa | 
21038 , w » » 1026, Podgórza-Płaszowa do Żywoa. 
10.38 >» » » nm LEE) e przystanku 


de Podwołeczysk ; ma połączenia: w Dem- 
- bicy do Tarnobrzegu, Naabrzózia i w kie- 
runku ku Przeworsku przez Rozwadów; 
w Rzeszowie do Jasła, Nowego Zagórza 
iChyrowa; w Przemyślu do Mezó-Laborcz, 
Koszyc i Pesztu; we Lwowie do Czernio- 
wiec, Stryja i Skolego, Rawy ruskiej, Bał- 
zca i Janowa; w Tarnopelu do Stryja 

) i Kopyczyniee. 


10.50 w necy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 
1101 „ c] à a n » Podgórza-Płaszowa 


koleje państwowe 


KŁADU JAZDY 


ważnego od dnia l-go maja 1900 roku. 


Przyjazd do Krakowa względnie do Podgórza: 
z Podwełoczysk ; ma połączenia: w Ped 


wołoczyskach od Odessy i Kijowa; we 
Lwowie od Iekan, Bełzca; aka 


0) rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgorza-Płaszowa \ 
j od Jasła; w Tarnowie od Stróż. 


Krakowa 


n n n LJ ” ” 


z Przemyśla (przez onyét, Nowy 
6.13 rano pociąg osob. Nr, 1017 do Podgórza-przystanku Zagórz, Nowy Sącz, Bu ; ma 
6.20 5 | ST > łaszowa połączenia: w Nowym Zagora ed 
6.25 y „  mięsz. „ 1602 „ Zwierzyńca Stanisławowa; w Zagórzanach z 
6.39 „ = > » » n Krakowa przez Zwierzyniec Gorlic; w Chabówce od Zake- 
panego.* 


z lokan; ma połączenia: w Ickanach od Kor- 
stantynopola (okrętem do Konstancyi), Konstam- 
cyi, Bukaresztu; we Lwowie od Stryja, w Prze- 
myślu od Nowego Zagórza, Chyrowa. 


7.40 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa ) z Koomyrzowa. 


| z Żywca; ma połączenia: w Kalwaryi ed 
J Wadowic 


6.55 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Krakowa | 


747 rano poc. osobowy Nr. 1015 do Podgórza-przystanku 
"ODM > 5 Bo gL. Y - łaszowa 
8.10 >, £ ś a 26 „ Krakowa 

z Pedwołeczysk; ma połączenia: w Ped= 
wołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Kra- 
snem od Kijowa i Brodów; we Liwewie 
od Bukaresztu i Ickan, Munkacsa, Łe 
wocznego i Stryja; w Tarnowie od Ne- 
wego Sącza; w Bierzanowie z Wieliczki. 
10.12 przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystanku 
10.20 s p y s oka „  Płaszowa 
10.26 „ „. „ mięszany „ 1606 „ Zwierzyńca 

KOMOJ ONES 5 7 »  » p Krakowa przez Zwierz. 
10.59 przed poł. poc. mięszany Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa 
TEDE » s Krakowa 


1.00 po połud. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa  ) z Keomyrzewa. 


` 


8.30 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa 
8.42 kowa 


V z Ośwłęcima; ma połączenia: w Q- 
4 BE od Wrocławi Wiednia; 
PAU Spytkowicach od Wadowic. 


) z Wiellozki 


n n 


z Podwołeczysk; ma połączenia: w Ber= 
kach wielkich od Grzymałowa; w Tar- 
nopolu od Kopyczynieg; w Przemyślu oč 
Pesztu, Koszyc i Mezó-Laborcz; w Js=- 
rosławiu od Sokala i Rawy jej; w 
Rzeszowie od Jasła; w Dembicy od 
worska przez Rozwadów, od Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Orłowa. 


ze Lwowa ; ma połączenia : we Liwowie ed 
Tamopola, Iekan, Munkacsa, Ławocznege 
i Stryja, od Bełzca, Janowa; w Przemy= 
ślu od Chyrowa; w Tarnowie od Orłowa. 


z Huslatyńa; (przez Stanisławów, 


Nowy Zagórz, Nowy Sącz, Sucha}: 
ma połączenia: "Nosa Zagórna 
od Pesztu, Koszyc i Mezö-Labores; 


1.18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
130%, » 5 D » » „ Krakowa 


2.24 po połud. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 


| ai zzz  — | 


4.23 po poł. pociąg osobowy Nr. 1011 do Poetry py ac | 
4 łaszowa 


e n » » n » » » A 0 z di Stróżacha 
4.36 „p p „  mięszany „ 1634 „ Zwierzyńca ; i ka ki 
40n e >» » nm m n» Krakowa przez Zwierz. | pówes od akopanego; w Suchy 
od Zwardonia, Żywca i Dziedzic; 
w Kalwaryi od Bielska i Wadowic. 


z Tarnopola ; ma połączenia: w Krasnem 

od Brodów: we Lwowie od Ickan, Man- 

Bow, 0 i Stryja, Janowa; w 
emyślu od Now agórza i Chyre- 

wa; w Tarnowie od Mowigo Sącza, 

6.33 wieczór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa 

Ś pociag RE ny Nr z SION» Y z Wieliczki. 


6.14 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa | 
625 , " » » l» „ Krakowa 


n 
7.10 wieczór; pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa Y z Keomyrzowa. 
9.06 wieczór pociąg osobowy Nr. 1035 do Podgórza- pays | z Oświęoima um połączenia: w O- 


9.10 ; łaszowa święcimie od Wrocławia); w Spytke- - 
921 >  ?  mięszany „ 1604 „ Zwierzyńca wicach od Wadowic; w Skawinie 
9.35 p 5 P w m w Krakowa przez Zwierz, * od Bielska i Wadowic. 


z Pedwołeczynk ; ma ią: 
w Podwołoczyskach s dzaj E 
Kijowa; w Borkach wielkich ed 
Grzymałowa; w Tarnopolu od Ke- 
pyczyniec; w Krasnem od 

va Brodit: we Ima od 

sztu i Ickan, i Ñ 

od Janowa; w Przemyślu od Glo 
rowa; w Jarosławiu od Sokala & 
Rawy ruskiej, Bełzca: w Raame- 
wie od Jasła; w Dembicy od Pras- 
worska przez Rozwadów, od Nađ- 
brzezią; w Tarnowie od Orewa. 


9.31 wieczór pociąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa 
9. 


» » » » w» nm Owa 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym gą do nabycia po cenie 10 centów, a z 

Galicyi po 20 centów we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, u kondukto= 

rów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w 

garni 8. A. Krzyżanowskiego, w gukiermi Maurizio, w handlu Fischera (Linia A 
i w handlu Porębskiego i Zamlera. 


8 


Nakładem tsięgarni katolickiej 
Dra Władysł. Miłkowskiego 


Kraków, Telefonn Nr. 418 
wyszła świeże książka do nabożeństwa 
pod tytułem : 604 


Modlitewnik katolicki 


zbiór modlitw najpotrzebniajszyeb, 
geuis odpustami chdarzonych, z6- 

at I nłożył ka. ©. IB. str, 400 w 32-ce). 

Książeczka ta, zawierająca najwsnio- 
Blajsze modlitwy, drukowana bardzo 
starannie na najpiętniejszym welinie 
s obwódką różową na każdej stronnicy, 
drebnemi ale wyraźnemi, bo swpełnie 
mewemi osoionkami w formacie małym, 
kosztnje bez oprawy 3 korony, w oprawie 
gładkiej s płótna angielskiego, brzegi 
pero 3 kor, 60 gr. a opr. miękkiej 
z najlepszego Bzagrynu ego, brzegi 
złocone bkrągłe 5 kor. i 50 gr, w ta- 
kiejże oprawie, brzegi niebieskie z linij- 
kami złoconami 6 kor., w takiejże opra- 
wie, brzegi złocone z paskiem skórzanym 
zaminat erki 6 kor, i 50 gr.i w ro- 
smaitych droższych oprawach. 


NAKŁADEM KSIĘGARNI 
D. E. Friedleina 


w Krakowie, Rynek główny L. 17, 
wyszedł nowy tomik poezji 


Kazim. Przerwy - Tetmajera 
pod tytułem 


„HA A SŁ A* 


cena SO centów, 967 20 
za przesyłkę pocztą dolicza się 20 cent. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


$ MAGAZIN i PRACOWNIA 
Ubrań Męskich 


pod firmą 
E'. 


Groral 


Kraków, nl. Szewska L. 20 
poleca bogato zaopatrzony skład 
materyj krajowych i zagrani- 
cznych na obecny sezon i poleca 
się łaskawym względom Szanownej 

Pnbliezności. 3 


o 


wał 


posznkuje Zdolnej i prowadzeniem re- 
stanracji obznajmionej kucharki 
na 2 miesiące oraz gospodyni do lat 40 
mającej, — Zgłoszenia pod adr. A. B. 
posterest. Podgcrze koło Krakowa, po- 
czem nastąpi ustne 0 sit ód 

968 1 


[Wysprzedaż Mebli 


poniżej ceny kosztów! 


do pokoi jadalnych, sypialnych itp., do: 
brze i rustownie wykonanych. w znanej 


„BŁOB NARODU." 
|< 


GŁORK NARODU." NI 


Do L. 35/1900 Prez. 


.WSPIEBRAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY." 


Największy Skład Maszyn do szycia i haftu "KONKUR 


S I N GR Bi R A. Magistrat st. król. mias 
BY Kraków, Nr. 18 w Rynku głównym "WĘ kowa ogłasza konkurs n 


poleca maszyny uleprześcigalonej trwałości — najnowszej konctrukoji a aawszej ed dę brandmistrza miejski 
wszystkich przoz lane składy ogłaszanych, czółenkowych, pierścieniowych i Vibratting ży pożarnej w X. klasie rangi, 
Shutle, jakoteż i wszelkich innych systemów z płerwszorzędnych światowych fabryk. roczną w kwocie 2200 kor., p 


NAUKA HAFTÓW MASZYNOWYCH BEZPŁATNIE. do dwóch pięcioleci po 200 
Na wypłaty: ręczne od 3© do 65 złr., nożne od 40 do 120 zr, — gotówką 100/, taniej. umundurowaniem, mieszkan 
Najnowsze illustrowane cenniki przesyła franco, 34 naturze, opałem i oświetle 


R. PAWŁOWSKI dawniej J. EWANWICKI. . Uhiegsjacy się o tę posać 
ni wykazać się nieposziako 

BROWAR PAROWY życiem, dobrem zdrowiem, sil 

J. A. Johna Synów w Krakowie 


dową ciała wiskiem nieprzeł 
przy ul. Lubicz 15/17, tel. 53, 


jącym 35-20 roku życia, iż są 
poleca znane Bivsa swoje, jak 


oszukuje się do zaopi-kowania się 


z : P WAU å 
Osoby w średnim wieku zerowa” wis ganase 16%, m 
7 
2 © 


Nowo założony 


Zakład Pogrzebowy Jana Wolnego 


w Krakowie przy ulicy św. Tomasza L, 4, Telefon L, 331. 


Jedyny zakład na Kraków, posiadający własny 
wyrób trumien w różnych gatunkach. 


Fabryka oraz skład główny przy ulicy św. 
Tomasza L. 4. 555 
Zakład urządza pogrzeby od najwspanialszych do 
najskromniejszych po cenach nader umiarkowanych, jak ró- k 
wnież urządza takowe na spłaty w ratach miesięcznych. 
© 


€ Filia znajduje się przy ul. Kopernika L. 6. 
= Prawdziwe Polskie Wódki =———= 


i znakomity Porter tenczyński Amatorów dobrej x 
poleca 100 1 0 HERBATY (| 


Reprezentacja c. k. uprz. Zakł. fabr. w Tenczynku ,*""_ się uwsEpiga — 
BEF ulica Bracka Nr. 11. wg | HERBATY INDO-CEYLOŃSKIE, 


które niedawno wprowadziłem w handlu 
DZ Rua” (ri | | l, J / 7 Z x z gdyż sobie ogólne zdobyły uznanie. 
-RMiwyCza WAŚĆ f 


jod czynnej służby wojskowej, 
z dobroci Piwo 


zostawali, a względnie pozos 
tąd w służbie przy zawodowej 
Eksportowe, Marcewe, Leżak I Bok. pożarnej w jednem z większycił 
a pen Tadaa „8 psk i obznajomieni są dokładnie z 
z piwnie cznie chto dzonych, w = 1 > 
RB zaś w naszym składzie przy ulicy : nością inor ożarna, 
Florymiskiej Nr. 38. 63 1451 | przyrządami ra owemi wH 
nnn ŻĘ władają dokładnie językie 
Przepuklina nie istnieje!! skim i njemieckim tak w s 
2.000 marek nagrody JE piśmie i posiadają pr 
temu, kto pry użyciu mojego pasa re- ; Mniej średnie wykształcenie. 
tarowege bez sprężyn, nie zostanie cał- Podania z wymienionymi į 
a leczony. RS się pd nag „dami, wnieść należy do Prez 
8 Wwnictwamil. ytani : a. rr m e 
gratis i franco przeseła 385 kw do dnia 
VAL KENDUR ONTE a 443. żbie rządowej lub autonomi 
— l SPENCE aj uczynić to winni za pośrednie 
zy swoich władz przełożonych. 
Magistrat stół. król. m Kra 
dnia 23-go marca 1901 
Prazydent miast 


FRIEDLE 


, 
} 


Odznaczają się wybitnym 
aromatem | bardzo) plęknym kolorem, 
Nr. 41 DARLING Y, kilo k.5 h, 20 


paczka '/, kilo netto k, 1 h. 30 praw. 
Nr. 42 GONAR !⁄ kilo k, 6 h, 80 

paczka !/, kilo netto k, 1 h, 70 HERCY 
Można te HERBATY używać osobno dla | znakomite śpi 


5, 8, 10 i 

Samiczki hercyńsk 
mnożenia po złr. li 
Wysyła na prowiecję odwrotnie 
ezką z gwarancją dcstawienia zdro 
na miejsce przeznaczenia. 6 dni p 
a wrazie niezadowolenia wymian 
zwrot pieniędzy. 
Hiodowoa prawdziw. Herceńs 


| Kanarków 
JAN SZUFA w KRAKO 


ut. Florjańska Nr. 43 
II-gie piętro, oficyny. 


Uboga Staruszk 


wdowa po weteranie z r, 1831 


siebie lub jako domieszkę do innych 
HERBAT chińskich. 615 
Wszędzie do nabycia lub wprost 


w Magazynie HERBAT z Rączką 
JULIUSZA GROSSEGO 


w Krakowie. Rynek, Pałac Spiski. 


Kucharz (kawaler) 


dobrze polecony, 
znaleść może służbę od dn. 1 ma- 
maja lub 1 czerwca b. r. Bliższą 
wiadomość przy ul. Karmelickiej 

Nr. 29, I-sze piętro. 963 


Do wydzierżawienia 


VEZIN WN 
OLESK SLE) Ana 
ALALLAAN 
Nadzwyczajna specyalność. Do nabycia w lepszych handlach 
kolonialnych i delikatesów, aptekach i droguerjach, ~- 


Cena 1 oryginalnej flaszki 4 kor. — Flaszki na próbę po 70 I 30 kalerzy. 
, Premiowane 80 medalami i krzyżami zasługi. 
Józef Archieb & Comp.. Parowa destylarnia w Pradze. 


Dyrektor JOSEF ARCHLEB, k. und k. Hoflleferant, 
fabrykant likierów „La Ferme“. 


817 7 31 


Chief-Office: 48, Brixton-Road, London SW. 
Na tawałeczek cukiu bierze się w razie potrzeby 20—40 kropli ` 


= 


stolarni IL. Stolińskiege w Krako 
wie przy ul. Szpitalnej L. 34, naprzeciw 
teatru. 907 3 


= POSZUKUJE SIĘ == 


Akademika 


któryby się podjął w pewnych godzinach 


ze znakiem ochronnym zielonej zakornicy i kapslą z wyciśniętą 
firmą: Jedynie prawdziwy. Temu balsamowi trzeba od- 
dać pierwszeństwo gdyż znajduje zastosowanie nietylko zewnę- 
trznie, lecz także wewnętrzni- w wielu wypadkach i bardzo do- 
brze służy. = Do nabycia w aptekach. = Pocztą opłatnie 
12 małych lub 6 podwójnych fiaszeczek 4 kor. Flaszeczkę próbną 
z prospektem i opisem składów wszystkich krajów wysyła za go- 
towkę 1 kor. 20 h. aptekarc A. Thierrys Fabrik in 


od 1-go lipca b. r. w okolicy Krakowa 

dwa folwarki o znakomitej glebie 

w jednym kawałku, wynoszącym 7(0 morg. 

Budynki gospodarskie bardzo dobre i w 

dostatecznej ilości. Stacja kolei żelaznej 

ną miejscu, Jnteresowani zechcą sig zgła” 
r 


szać do p. Piotra Bojarskiego Kraków 


nl, Straszewskiego L. 27. Pośrednictwo 


udaje się do litościwych serc z g 
prośbą, ażeby w uwzgiędnieniu jej 
deszłego wieku (85 lat) i niemożn 
zapracowania na chleb powszedni, 
chcieli wesprzeć ją jakimkolwiek datk 
by tym sposobem uchronić ed niechy 
śmierci głodowej, 
Wszelkie datki przyjmuje Administra 


popołudniowych dozoru nad uezniami* 
Adres poda dział inseratowy 


„Głosu Narodu“, 969 13 
m 
Upominam 
Sasa WADI. Aie .. kom 


a kolejowych w Podgórzu, 
by zaprzestali urągań swych nade- 
mną i nie czynili mi krzywdy na 
sławie, — gdyż w przeciwnym razie 
publiczuie ich niecne postępowanie 
96623 _ napiętnuję. 

Marja Piekarczyk. 


WNE NO"E" LA.) 
| MAGAZYN 


pod firmą 


JAN BŁAŻEK 


W KRAKOWIE, 


ut. Florjańska Nr. 17 
poleca: 807 


MATERIE NA SUKNIE, 
BATYSTY, ZEFIRY, 
PERKALE, OKSFORDY, 
KAPY, SERWETY, 
DYWANY, CHODNIKI, 
PORTIERY, FIRANKI, 
CHUSTKI, FARTUSZKI, 


` 
. 


Właścicielka i wydawyzyw ; Juzola KogoSZOWA. 


905 4 8 


, Eda | | 
Józefa Kulegz 


„Głosu Narodu*. 299 


ZAK ŁA 1 


kamenlargko -rzeódarA 


pod zarządem 


Pregrada bei Robitsch Sauerbrmnn. Należy uni- 
uważać na znak ochronny, zieloną zakonnicę, rejestr. we wszy- 
stkich państwach cywilizowanych. 172 (10) 


HANDEL NASION 


Ludwika Erop 


w Krakowie 


wyklnezone. 


POLECA > 
E [| 4 naprzeciw cmentarza 
s i 0 a A w Krakowie 
Bo ROD RCZEĘ posiada na składzie wie 
EŚNE m 
EKONOMICZNE, wybór gotowych pomnikó 
WARZYWNE, z piaskowca, marmuru, gr 
KWIATOWE, , nitu i labradoru. 
D ii y 4 EWA . Podejmuje się wykonania gr 
SS : bowców jak w miejscu tak i 
KŻ. OWOCOWE, ć = prowincji 899 4 
OZDOBNE, y saang według własnych lub dostare 
RÓŻE, "EJ nych rysunków. 


i KONIFERY, 
pierwszorzędnej jakości po cenach 
najniższych, 444 16 20 
Cennik illustrowany : (spec.) drzew 
i nasion przesyłam na żądanie darmo 
i i opłatnie. 


Przy większych zapotrzebowanlach służę 
specjalnemi ofertami I wzorami. 


Redaktor odpowiedzialny :_Witold Noskowski. 


UE Ważne dla P. P. Restauratorów "GBQ 
- L RA; Iana 
Naczynia Kuchenneż Miedziane 
tanio są do sprzedania 
w Dziale inseratowym »Głosu Naroduc w Krakowie przy u 
Jagiellońskiej Nr. 5. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


+, 


Al 


